Środa, 9 Marca 1910. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. = 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
poczta 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 


w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- . 


manna |. 9. — Listy należy frankować. 
Keklamacye otwarte wolne od opłaty, 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


j zamiejscowa: 


! rocznie . 32 K, | ćwierćrocznie 8 K — hb, 
półrocznie . 16 K, | miesięcznie 24 70h, 


| Prenumerata 


, rocznie 
| półrocznie . 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
| i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
'| lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


miejscowa: 


24 K, | ćwierćrocznie . 
12 K, | miesięcznie . 


, 


6K 
A JK; 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biure dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


P. Minister skarbu zamianował w eta- 
cie galic. Prokuratoryi skarbu prowizorycz- 
nego koncypistę, dr. Zygmunta Lisowskie- 
go. koncypisią Prokuratoryi skarbu. 

P. Namiestnik zamianował w etacie 
lwowskiej Dyrekcyi polieyi kancelistę poli- 
cyi. Wiktora Totha, oficyałem policyi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA:. 


Lwów, S marca. 


Pragmatyka służbowa. 


(VII) Urzędnikowi, czytamy w § 54, 
przysłuża prawo noszenia w obrębie Pań- 
stwa — uniformu zastosowanego: do przepi- 
sów uniformowych, a odpowiadającego sta- 
nowisku służbowemu urzędnika i jego przy- 
należności do pewnej gałęzi służby. 

Urzędnik prowizoryczny ma prawo no- 
szenia uniformu odpowiadającego stanowisku, 
jakie zajmuje prowizorycznie; urzędnik, któ- 
remn uadano tytuł wyższej rangi używa uni- 
formu tej właśnie wyższej rangi. 

Auskultanci i praktykanci tej katego- 
ryi. przy której wymaga się wykształcenia 
uniwersyteckiego, są uprawnieni używać u- 
niformu urzędników XI. klasy rangi. 

Odpowiednie zastosowanie 1uają prze- 
pisy uniformowe, obowiązujące czynnych u- 
rzedników, także do urzędników pozostają- 
cych w stanie spoczynku. A 

O ile urzędników obowiązywać ma no- 
szenie uniformu lub strojn urzędowego w 
służbie, o tem w obrębie każdego działu roz- 
strzygają specyalne rozporządzenia. 


Dalsze paragrafy (55—56 incl.) poświę- 
cone są sprawie urlopu. 

Wedle projektu rządowego winien być 
każdemu urzędnikowi, o ile na to służba po- 
zwała, udzielony co roku urlop dla wypo- 
czynku. Najmniejszy wymiar urlopu dla ró- 
żnych klas rangi unormowany być ma na- 
stępująco : 


|z czasem służby po- 
liczalnych od 


Dla mniej więcej 
niż lat 20 
praktykantów i anskul-| 14 qni a 
tantów z 
urzędników XI, X i| i4 dni B tygodnie 


IX klasy rangi 
urzędników VIII i VII 
klasy rangi 


8 tygodniej4 tygodnie 


urzędników od VI kła- 
sy rangi i wyżej 


4 tygodniej5 tygodni 


Do urlopu dla wypoczynku nie ma się 
wliczać urłopów udzielanych z innych przy- 
czyn, 0 ile one nie trwały po za czas niezbę- 
dnie konieczny. 

Przyzwolenie urlopu nie wyklucza wcze- 
śniejszego z ważnych przyczyn służbowych 
powołania napowrót do służby. W takim wy- 
padku należy umożliwić urzędnikowi z chwilą, 
gdy pozwoli na to służba, dopełnienie ur- 
lopu. Za nieprzewidziane odwołanie z urlopu 
należy się urzędnikowi zwrot normalnych 
kosztów podróży. 

Jeśli z poważnych służbowych przy- 
czyn albo wcale nie można pewnego roku 
udzielić urzędnikowi urlopu, albo tylko w 
niedostatecznym wymiarze, niemniej jeśli od- 
wołany z urlopu urzędnik nie może go już 
dopelnić w ciągu tego samego roku — to 
należy to, ile możności, uwzględnić przy wy- 
miarze urlopu dla tego urzędnika w roku 
najbliższym. 

Udzielenie urlopu przekraczającego czas 
trzymiesięczny można uczynić zawisłem od 


zrzeczenia się przez urzędnika poborów za 
czas po za normalny urlop wykraczający, 
jakoteż zrzeczenia się policzenia tego czasu 
przy posunięciu do wyższych stopni płacy, 
jakoteż przy wymiarze (przyznaniu) eme- 
rytury. 

Jeżeli urzędnik już przez rok znajduje 
się na urłopie, może być przyznany mu dalszy 
urlop jedynie pod podanymi wyżej warunka- 
mi, chyba, że jego chwilowe gdzieindziej za- 
jęcie wymaga z przyczyn publicznych dłuż- 
szego urlopu, w którym to wypadku można 
ezęściowo lub całkowicie odstąpić od wspo- 
mnianych warunków. 

Przy obliczeniu jednorocznego urlopu 
czas oddany w ciągu tego urlopu pełnieniu 
słażby, może być uznany za przerwę jedynie 
wtedy, gdy równa się przynajmniej połowie 
czasu spędzonego bezpośrednio przedtem na 
urlopie; w takim wypadku urlop jednoroczny 
liczy się od końcowogo punktu czasu służby 
pomiędzy obu peryodami urlopowymi. Jeżeli 
urlop był przerywany mniejszymi okresami 
służby, należy przy obliezeniu jednorocznego 
urlopu wszystkie okresy urlopu zsumować. 

Te postanowienia nie odnoszą się do 
urlopów ze zredukowanymi poborami (mit 
Wartegebiihr). 

Przekroczenie urlopu traktowane być 
ma na równi z samowolnem niestawieniem 
się do urzędu ($ 38). 

Z kolei przechodzi projekt do sprawy 
poborów służbowych i postanawia w tej mie- 
rze co następuje: 

Urzędnik stabilizowany ma prawo do 
poborów, odpowiadających wedle ustaw jego 
stanowisku i randze. 

Urzędnik prowizoryczny pobiera przez 
czas prowizoryum płacę odpowiadającą naj- 
niższemu stopniowi tej klasy rangi, do której 
jest zaliczona prowizorycznie przezeń zajęta 
posada. 

Praktykanci tych kategoryj, przy któ- 
rych wymaga się wykształcenia uniwersyte- 
ekiego, otrzymują od pierwszego następnego 
miesiąca po rozpoczęciu przez nich slużby 
($ 9) adjutum rocznych 1000 kor.; pra- 
ktykanei innych kategoryj od tego samego 
dnia adjutum 600 kor. Po półtorarocznej za- 
dowalającej służbie w tej samej gałęzi słu- 


żby, pobierają praktykanci adjutum wyższe 
o 200 kor. 

Praktykanci sądowi otrzymają od pier- 
wszego następnego miesiąca po rozpoczęciu 
przez nich sędziowskiej służby przygotowa- 
wczej stypendyum rocznych 1000 kor. Bliż- 
sze postanowienia co do wypłaty i wstrzyma- 
nia stypendyum ustanowi osobne rozporza- 
dzenie. 

Auskultanci otrzymują poczynając od 
pisrwszego w miesiącu następującym po ich 
zamianowaniu adjutam rocznych 1000 kor., 
które po półtorarocznej zadowalającej służbie 
sądowej podwyższa się o 200 kor.: w razie 
pomyślnego złożenia przepisanego egzaminu 
praktycznego otrzymują oni po 3 dalszych 
latach służby policzalnych przy wymiarze 
emerytury adjutum 1600 kor.. po 5 latach 
adjutum 2000 kor. rocznie, wreszcie po 6 
latach służby adjntum rocznych 2500 kor. 

Ustawowo przyznane pobory wypłaca 
się w ratach miesięcznych z góry. 

Dodatki aktywalne należy wstrzymać z 
ostatnim dniem tego miesiąca, w ciągu któ- 
rego urzędnik dekretowo został zwolniony i 
faktycznie ustąpił ze stosunku służbowego; 
względnie, na wypadek śmierci, z ostatnim 
dniem tego miesiąca, w ciągu którego urzę- 
dnik umarł. 


Justh a Kossuth. 


W klubie partyi Kossutha pojawił się 
d. 5 b. m. p. Ludwik Bäck ze stronnictwa 
niezawisłości, aby przygotować teren zgodne- 
mu wystąpieniu obu stronnictw w przyszłych 
wyborach. 

Wiceprezydent Bela Barabas oświad- 
czył, że kooperacya taka w nowym parla- 
mencie musi sama z siebie dojść do skutku. 

P. Bäck zauważył na to, że wówczas 
zapóźno już będzie na porozumienie. Stron- 
nictwa winny jednakowo oporne zająć stano- 
wisko nawet wobec prowizoryuni budżeto- 
wego, jakie wniesie w Sejmie hr. Khuen- 
Hedervary. 

W partyi Kossutha panuje wielkie nie- 
zadowolenie z powodu ciągłych napaści Ju- 
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- AMEN. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


V. 
(Ciąg dalszy). 


Nie wszystko powiedziała wówczas Sta- 
sia Zgmuntowi, gdy wśród ciszy zamniejskiej 
pytał ją o powody smutku. Opowiedziała tyl- 
ko w ogólnych zarysach. dzieje swego smu- 
tnego dzieciństwa, że musiała opuścić dom 
ojea. nie mogąc patrzeć na katusze matki, 
której w niczem dopomódź nie była w sta- 
nie. Lekcyj miała trochę. ale wogóle były 
licho płatne i nie pozwalały nawet myśleć 
o zabraniu matki; zresztą i na te lekcye 
nie miała zbyt wiele czasu, zajęta studyami 
własnemi. Do Jaskini zaciągnęły ją koleżan- 
ki; zrazu chodziła tam w nadziei, że te po- 
sępne myśli rozproszyć potrafi. 

— Nie zawsze mi się to jednak udaje — 
dodała. — ('zesto wśród największej wrza- 
wy i śmiechu, staje mi nagle w pamięci 
zbiedzona, złamana postać matki... I oto dla- 
czego dostrzegł pan smutek w moich oczach... 
Ale — dorzuciła, usiłując się uśmiechnąć — 
za dużo mówię © sobie... Cóż to pana ob- 
chodzić może ?... Twoje życie, kolego, zupeł- 
nie inne. Nawet pojęcia mieć nie możesz o 
takich nizinach, w których ja wyrosłam.... 
Syn takiego mistrza Edwarda, opływającego 


w dostatki, prawdziwego magnata i z fortu- 
ny i z ducha! 

Bolesne skrzywienie przemknęło po 
twarzy Zygmunta. Przejęty do głębi opowie- 
ścią Stasi, ujął jej malutką dłoń, której mu 
nie broniła, w obie ręcei rzekł głosem, któ- 
ry mimowolnie drżał: 

— ą podobne nędze i w nizinach i 
u szczytu... Gdybyś ty, koleżanko, wiedzia- 
ła, gdybyś wiedzieć mogła !.. Kiedyś ci to 
może opowiem... Wierz jednak, że do poza- 
zdroszczenia mi nie masz nie.... nic... Mam tyl- 
ko jeszcze trochę wiary w siebie... w swoją 
przyszłość i siły, i ta wiara mnie trzyma.... 
Gdyby nie ona!... 

Nie dokończył i umilkł. Umilkli oboje, 
pogrążeni w zadumie. Stasia o nie pytać go 
nie śmiała, chociaż to, co przed chwilą po- 
wiedział. wydawało się jej zgoła nieprawdo- 
podobne. Mówił tak może pod wpływem chwi- 
lowego rozgoryczenia; lecz chyba nawet wyo- 
brażenia mieć nie mógł o takiej niedoli, na 
jaką ona od dziecinstwa patrzała. 

Tymezasem weszli w ulice miasta i 
wkrótce stanęli przed domem, w którym Šta- 
sia mieszkała z koleżankami. 

— A wie pan — rzekła, podając mu 
na pożegnanie rękę, że ja pewno już nie- 
długo tu mieszkać będę.,.. 

— Dlaczego? czy nie wygodnie? 

— Owszem, — ale widzi pan, niezu- 
pełnie zgadzamy się ze Stefa i Lolą... Za 
wesoło tu czasem... 

— Gorszysz się, koleżanko ?... 

— Och, nie, wcale! Każdy po swojemu 
pojmuje życie... Ale może to dziwactwo 
z mej strony, mnie draźni to niemal ciągłe 
towarzystwo młodych kolegów i nie kolegów.... 
ich żarty, rozmowy... Nie gorszę się.. lecz 
sprawia mi to wprost przykrość. Zresztą nie 


jest to dła mnie korzystne. Ja muszę praco- 
wać, a do pracy potrzebuję spokojn.... 

— Trudno jednak mieszkać samej.... 

— To też starałam się znaleźć pomie- 
szczenie przy familii. Nawet miałam nadzieję, 
że je znajdę u pewnej starszej pani, za lek- 
cye, które jej córce udzielać miałam.... 

— To byłoby wyborne! 

— I właśnie nie udało się. Owa pani 
była ostrożna. Studentki nie mają jeszcze 
u nas... a raczej mają ustaloną reputacyę. 
Więc posłała na wywiady do tej kamienicy 
i — snadź dowiedziawszy się o wybrykach, 
czasem zbyt głośnej wesołości Loli i Stefy, 
zgorszona, napisała do mnie, że umowy ze 
mną zawrzeć nie może.... 

— Nie wiedziałem, że panna Stefa... 

— 0. niech pan znowu nie przypuszeza 
nie złego! Zwykłe życie niezależnych studen- 
tek, których cieszy swoboda... Schodzą się 
młodzi koledzy, śpiewają, grają, żartują... 
Ale nienawykłych sąsiadów to jeszcze dziwi, 
gorszy, czas sm oburza, Już kilkakrotnie z tego 
powodu wypowiadano nam mieszkanie. Pro- 
wadzimy jakby koczownicze życie... 

Zygmunt się zamyślił. 

— Pomówię jutro z profesorem Brzo- 
skim — rzekł po chwili. — Oni właśnie szu- 
kają nauczycielki dla swej jedynaczki, przy- 
gotowującej się do matury.... Pomówię z nim, 
jeżeli koleżanka tego sobie życzy... 

— Och, będę panu nieskończenie wdzię- 
Gzna!... 

Rozmawiali jeszcze czas jakis przed 
domen. 

Czuli oboje, że przemija niepowrotnie 
chwila niezmiernie urocza; chwila, w której 
wypowiedzieć mogli sobie nawzajem, w za- 
ufanin zupelnem, choć część tego, co ciężyło 
im na duszy kamieniem; że te pół zwierze- 


nia, czynione i przyjmowane szczerze, Szły z 
głębi do głębi ich sere i tworzyły między 
nimi dziwnie słodki węzeł. Kobieta była tu 
bardziej otwarta; mężczyzna zaznaczył zale- 
dwie analogię ich smutkow i tęsknot, — ale 
to już wystarczyło, aby Stasia uczuła się nie 
tak bardzo samotna w swej niedoli; Zygmunt 
zaś, przyjmując jej zwierzenia, zobowiązywał 
się już tem samem do szukania dla niej ulgi, 
do pewnego zaopiekowania się jej przyszło- 
ścią. I z rozkoszą myślał, że jego pośredni- 
etwo u znanego sobie dobrze profesora, mo- 
że przynieść Stasi pomoc skuteczną. 

Teraz czuli oboje, że ta rozkoszna chwila, 
która dusze ich zbliżyła i sprzęgła, przemi- 
ja.. Więc usiłowali jeszcze ją przedłużyć, 
opóźniajne stanowcze pożegnanie. 

Lecz gdy tak stali u bramy, usuwając 
się mijającym ich przechodnion, przeszedl 
obok, bardzo blizko, tak blizko, że niemal 
potrącił Zygmunta, młody jakiś człowiek. wy- 
sokiego wzrostu, harczysty, na którego oni 
zrazu nie zwrócili uwagi. Minął ich, zatrzy- 
mat się, stał moment, patrząc bacznie na 
Stasię. Wrócił się i raz jeszcze wolno obok 
przeszedł, nie spuszczająe z nich oka. 

Stasia drgnęła i, szybko ściskając rękę 
Zygmunta, głosem, nagle zmienionym, sze- 
pnęła : 

— Do widzenia... do widzenia, panie 
Zygmuncie... 


I znikła w sieni kamienicy, tak szybko, 
jakby uciekała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Adam Krechowiecki. 


sthoweów na Kossutha. Już to samo utrudnia 
kooperacyę obu odłamów stronnietwa nieza- 
wisłości. P. Bela Barabas otwarcie też zganił 
ten sposób prowadzenia walki. 

P. Emil Nagy zauważył, że byłoby to 
niegodną rzeczą, by w kampanii wyborczej 
wyrywano sobie wzajem mandaty. Idzie o to, 
by oba stronnictwa zdobyły tyle mandatów, 
by zjednoczone mogły ująć ster rządu. Na 
razie nie uważa mowcea porozumienia z par- 
tyą Justha ani za potrzebne, ani za pożą- 
dane. Wobec wrogiego dla Węgier nastroju 
w Austryi powinno się dążyć do porozumie- 
nia nawet pomiędzy stronnictwami r. 1848, 
a partyami r. 1867. 

Działalność posłów stronnictw z r. 
1867. o ile natchniona jest patryotyczną dą- 
żnością, powinno się traktować bez uprze- 
dzenia. Agitacya Justha zapędziła zwolenni- 
ków r. 1867 do obozu hr. Khuena-Hederva- 
rego. To musi raz ustać, trzeba szukać dro- 
gi porozumienia i gruntu dla wspólnej pracy 
na podstawie idei narodowych. Polityka r. 
1848 może liczyć na sukces jedynie w razie 
umiarkowania, jakie właśnie okazał Kossuth 
na stanowisku kierującego polityka. Przede- 
wszystkiem domagać się należy dyscypliny 
partyjnej, któraby w razie ponownego złą- 
czenia się obu odłamów stronnictwa nieza- 
wisłości nie dopuściła do ponowienia się sto- 
sunków, skutkiem których powstał rozłam. 
Niepodobna przecie patrzeć przez palce na 
to, by byle niedowarzony, początkujący poli- 
tyk odstręczał najzacniejszych patryotów od 
czci i wiary, piętnująe ich jako zdrajców na- 
rodu. Póki nie stanie się to niemożliwem, o 
porozumieniu nie może być mowy. Niech 
wprzód stronnietwo Justha przestanie przed- 
stawiać w praktykowany dotąd, niedorzeczny 
sposób, przezorną politykę Kossutha. jako 
tchórzostwo: niech przestanie widzieć pa- 
tryotygm w  wyprawianin  bezużytecznej 
WTZAWY. 

Co do reformy wyborczej stwierdził p. 
Barabas, że jego zdaniem różnica pomiędzy 
projektem Kristofiyego a Justha tkwi jedy- 
nie w barwie. Pierwsza jest czarno- żółta. 
druga czerwono-biała, ale jedna i druga po- 
święca prawa zwierzchnicze Węgier i wę- 
gierski charakter kraju. Różniey pomiędzy 
niemi w tem jedynie dopatrzeć się można, 
że Kristoffy ma cel jasno określony w swym 
projekcie, o projekcie zaś Justha nawet i te- 
go powiedzieć nie można. Trzeba zaś stra- 
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cić rozum, aby zalecać Węgrom radykalną 
reforme wyborczą. Narodowy charakter to 
rzecz o wiele większej wagi, aniżeli kieru- 
nek demokratyczny. 

P. Barabas oświadczył w końcu, że ni- 
gdy nie poszedłby ręka w rękę ze stronni- 
ctwem, które domagałoby się powszechnego, 
równego i tajnego prawa głasowania. 

Dalsi mowcy poddali krytyce także mo- 
wę hr. Tiszy w W. Warazdynie. Oświadczo- 
no, że trudno solidaryzować się z politykiem. 
który z jednej strony chce z reformy uczy- 
nić podarunek niewęgierskim narodowo- 
ściom Węgier, z drugiej zas strony pragnie 
jej nadać charakter konserwatywny. 

Taka polityka. wedle opinii panującej 
w obozie Kossutha, grzeszy przedewszyst- 
kiem nieszczerością, 


REWIZJA konstytucyi oreckiej 


(H) Parlament grecki uchwalił 150 
przeciw 11 głosom zwołanie narodowego 
Zgromadzenia dla rewizyi konstytucyi. Wy- 
nik głosowania nie był niespodzianką od 
chwili, gdy Kreteńczyk Veniselos potrafił dla 
swego planu pozyskać przywódców obu wiel- 
kich partyj parlamentarnych Theotokisa i khal- 
lisa. Opozycya składała się tylko z drobnej 
grupy poprzedniego prezydenta ministrów 
Mauromichalisa, który bronił tej zasady, iż 
sposób zwołania Zgromadzenia narusza kon- 
stytucyę i wyraził obawy, iż Zgromadzenie 
rewizyonistyczne może się łatwo przekształ- 
cić w konstytuantę. Wynik głosowania przy- 
jęła Izba burzliwymi oklaskami. Zgromadzenie 
narodowe zbierze się 13 września. Orędzie 
królewskie w sprawie rewizyi konstytucyi o- 
głoszone będzie już w drugiej połowie mar- 
ca, W tym celu odbędzie się uroczyste po- 
siedzenie Izby, na którem król Jerzy osobi- 
ście orędzie odczyta. 

Przedłożenie rządowe proponuje zmia- 
nę 22 artykułów obecnej konstytucyi, złożo- 
nej w ogóle ze 110 artykułów. Są więc pro- 
ponowane liczne zmiany, ale nie mają one 
zasadniczego charakteru, a przedewszystkiein 
zaznaczyć należy, iż dotychczasowe prawa i 
przywileje Korony pozostają nadal zupełnie 
nienaruszone. Jedną z najważniejszych re- 
form jest przywrócenie Rady stanu, która 


jako korporacya doradcza ma obok parla- 
mentu współdziałać przy uchwalaniu ustaw. 
Instytucya ta po zaprowadzeniu konstytucyi 
w r. 1864 istniała tylko rok jeden i skła- 
dała się wówczas z 15 członków, mianowa- 
nych przez króla na wniosek rządu na lat 
10. Obecnie mają być Radzie stanu przeka- 
zane jeszcze funkcye najwyższego trybunału 
administracyjnego. 

Najwięcej proponowanych zmian odnosi 
się do parlamentu. Do prawomocności uchwał 
Izby wymagana jest teraz obecność połowy 
wszystkich członków Izby, na przyszlość zaś 
ma wystarczyć obecność dwu piątych części 
Izby, a brak kompletu może być kwestyono- 
wany tylko przy głosowaniu, nie zaś podczas 
dyskusyj. Dalej potrzebne obecnie trzy czy- 
tania ustaw mają być ograniczone do dwu 
czytań, a obrady nad ustawą budżetową mu- 
szą być zakończone w ciągu trzech dni. Po- 
nieważ dyskusya budżetowa służy z natury 
rzeczy do omówienia wszystkich gałęzi admi- 
nistracyi publicznej i łączy się ściśle z kon- 
trolą działalności organów wykonawczych i 
z krytyką politycznego kierunku rządu, przeto 
ograniczenie jej do trzech dni uważa wielu 
za istotne ścieśnienie praw parlamentu. 

Obecnie składa się Izba ze 150 posłów; 
przedłożenie rewizyjne proponuje zmniejsze- 
nie tej liczby, a także wiek potrzebny do 
wyboru na posła ma być z 80 obniżony na 
25 lat. Większą doniosłość ma następnie 
wniosek, aby Zgromadzenie narodowe zasta- 
nowiło się nad tem, o ile czynnym oficerom 
należy przyznać bierne prawo wyborcze, a 
mianowicie, czy mają oni być tego prawa 
pozbawieni, czy należy zatrzymać bez zmiany 
obecne pod tym względem przepisy, czy też 
prawo to należałoby przyznać tylko wyższym 
oficerom co najmniej w randze pułkowników. 
Dalej co do sposobu przeprowadzania wybo- 
rów żąda przedłożenie rewizyjne zbadania 
kwestyi, czy używane obecnie, przy głosowa- 
niu gałki mają być zastąpione kartkami gło- 
sowania, co przedstawia pewną trudność, gdyż 
w (irecyi jest 60 pre. analfabetów. Następ- 
nie ma być uchylony przepis, wedlug które- 
go poseł mógł być wybrany tylko w tym 
okręgu, w którym przynajmniej od dwu lat 
mieszka. Na dyety poselskie będzie wyzna- 
czony roczny ryczałt, przyczem jednak za 
każdy dzień nieusprawiedliwionej nieobecno- 
ści posła na posiedzeniach odciągnięta mu 
zostanie kwota 15 do 20 drachm. Sprawdze- 


PODARUNEK ŚLUBNY. 


(%, Perez Arroyo: Lance de la desposa- 
da.— Mare Loge: Lecowp de filet de Vepou- 
sée. Z hiszpańskiego). 


(Dokończenie), 


Nene., świadom uroku i przewagi, jakie 
nadawał mu majątek, począł od pewnego cza- 
su wchodzić pomiędzy Rozmarynę i Pinta. 
Gdy ten co wieczora udawał się do Paleno- 
nu, zastawał tam zawsze Nena, siedzącego 
przy stole z miną człowieka pewnego siebie. 
Dźwięczny głos jego rozbrzmiewał w oberży 
a Rozmaryna usługiwała mu uprzejmie, śmie- 
jąc się z jego dowcipów i anegdotek. A gdy 
Pinto nadchodził, okazywała mu chłód, pełen 
pogardy. | 

Pewnego dnia, Nene, zwracając się do 
Pinta rzekł do niego głośno, tonem szyder- 
czym, wobec mnóstwa marynarzy: | 

— Słuchaj-no Pinto! Musisz mi oddać 
pieniądze przed casorio (małżeństwo zawarte 
lekkomyślnie)! 

Czy mu je odda? 

Biedny Pinto wpadał w rozpacz, my- 
śląe o wichrze poludniowo-zachodnim, który 
nie dozwalał mu wyruszyć na morze na dziel- 
nej Palomie, na połów ryb, który miał go 
uwolnić od uciążliwego długu i zbliżyć go 
do ukochanej kobiety ! 

Podczas kiedy tak siedział w zadumie, 
Nene podszedł ku niemu i zatrzymując się, 
wyjął z za pasa woreczek z tytoniem i podał 
nu go: 

— No, gracias, — odparł Pinto, czy- 
niąc ręką gest odmowny, — nie mam ochoty 
palić. 


— No, no, mój chłopcze! — zawołał 
Nene drwiącym głosem. — Nie martw się 


tak bardzo. W każdym razie lepiej nie mieć 
łodzi, niż być z jej powodu w długach. — 
A trudno liczyć na dochód z połowu! Ale, 
ale, czy wiesz ty. że termin mija w przy- 
szłym tygodniu? Przykro ini, że muszę żą- 
dać zapłaty, ałe mam kilka rachunków do 
załatwienia, a przytem zależy mi na moich 
pieniądzach 

Pinto zbladł słysząc te słowa i żywo 
wstał z miejsca. — Zrozumiał, że Nene gro- 
ził wyzuciem go z posiadania Palomy, tego 
jedynego środka zarobku.... 

— Tak, wiem, na przyszły tydzień, — 
mruknął, jakby sam do siebie. Ale, słuchaj, 


Nene, czy nie zgodziłbyś się na przedłużenie 
terminu do trzech miesięcy ! 

— Oczywiscie, i na dłużej, jeżeli tego 
sobie życzysz! — odrzekł Nene dobrodusznie. 
Żartowałem tylko. A nawet, jeśli wolisz, za- 
pomneę o długu! 

— 0, co to, to nigdy! Winienem ci te 
pieniądze i oddam ci je! Zobaczysz, że ci je 
oddam! 

Na chwilę zaległo milczenie. A potem 
Nene rzekł niby od niechcenia, patrząc w 
dal, na morze: 

Ale, ale, Pinto! Powiedz no mi, 
dlaczego ty nie zerwiesz z Rozmaryną? Ona 
wcale nie jest dla ciebie. O, wcale nie! 

Pinto zachwiał się na nogach i chwy- 
tając za rękojeść navai, czując, że mu boleść 
twarz wykrzywia, krzyknął głosem grzmią- 
cym: 

— Idź precz, Nene! Idź precz! A, gdy- 
bym nie by! twoim dłużnikiem... Zabiłbym 
cię na miejscu! Czy słyszysz? zabiłbym cię! 
Idź precz. bo gotówbym o tem zapomnieć: 

sk 


Od tego dnia począwszy, stan rzeczy 
zmienił się zupełnie dla biednego Pinto. 
Rozmaryna uciekała od niego, nie chciała 
nawet z nim mówić, a rozpowiadała każde- 
mu, kto tylko słuchać chciał, że z nim już 
zerwała. Awolna i on zrozumiał, że wszyst- 
kie rojenia o szczęściu, jakiemi się pieścił, 
rozpierzchły się zupełnie, zniszczone urokiem 
bogatego Nene. 

Przytem, myśleć byłoby można, że ja- 
kiś zły duch postanowił gromadzić nad gło- 
wą Pinta wszystkie klęski. lm więcej pra- 
cował, im bardziej się oszczędzał, tem mniej 
zarabiał pieniędzy. Sieci jego rwały się. dziu- 
rawiły żagle, druzgotały wiosła! Niemal co- 
dziennie, gdy udawał się na wybrzeże, znaj- 
dował nowe jakieś uszkodzenie w swych ry- 
backich przyborach. Nie posądzał jednak ni- 
kogo, nie mogąc przypuszczać, aby te klęski 
miały źródło w złośliwości. I pracował cier- 
pliwie, podczas kiedy los zły nie przestawał 
znęcać się nad nim. 

Dzień wypłaty długu zbliżał się. Jego 
najgorsze przeczucia się ziściły i od kilku 
już tygodni Rozmaryna była narzeczoną jego 
rywala, w złotych swych rojeniach zapomnia- 
wszy zupełnie o biednym Pinto. Porzucony 
kochanek myślał teraz tylko o tem, aby ze- 
brać pieniądze, potrzebne do spłacenia osta- 
tniej raty długu i pracował bez wytchnie- 
nia. Splaciwszy dług ten szeżęśliwemu ry- 
walowi, przystąpi wówczas do załatwienia 


nie wyborów ma być dokonane po za parla- 
mentem przez najwyższy trybunal sądowy 
lub przez radę stanu. 

Z innych nie odnoszących się do par- 
lamentu projektów należy wymienić ten, iż 
na przyszłość nie będą wybierały gminy bez- 
pośrednio przy ogólnych wyborach swoich 
burmistrzów, lecz wybierać ich mają człon- 
kowie rad gminnych. Wkońcu przekazuje 
przedłożenie rewizyjne Zgromadzeniu naro- 
dowemu do rozważenia kwestyę, czy nie ma 
być dopuszczone zawieszanie stanu oblężenia, 
jeśli względy publiczne tego wymagają i czy 
nie należy na przyszłość ułatwić możliwość 
rewizyi konstytucyi przez stosowną zmianę 
kilku postanowień artykułu 107. 

Do uchwały Izby, postanawiającej zwo- 
łanie Zgromadzenia narodowego, przywiązują 
tak rządowe, jak parlamentarne koła nadzie- 
ję rozwiązania wewnętrznych trudności i za- 
wikłań. Jak donoszą z Paryża, otrzymał rząd 
francuski z Aten informacye, stwierdzające 
stanowcze polepszenie się sytuacyi w (irecyi. 
Zaraz po ogłoszeniu orędzia królewskiego 
Liga wojskowa się rozwiąże, a pogłoski o 
zamiarze abdykacyi króla spotykają się teraz 
z oficyalnem zaprzeczeniem. Zapewniają ró- 
wnież, iż wskutek spokojniejszego zwrotu 
stosunków miały mocarstwa opiekuńcze obja- 
wić rządowi greekiemu gotowość do popar- 
cia jego usiłowań w celu uzyskania większej 
pożyczki zagranicznej, tak koniecznej dla prze- 
prowadzenia już uchwalonych przez Izbę re- 
form administracyjnych i wojskowych. 

Dalszy obrót sytuacyi zależy od tego, 
czy jeszcze przed Zgromadzeniem narodowem 
nie zajdą znowu jakieś nieprzewidziane wy- 
padki, które mogłyby zwichnąć równowagę 
wewnętrzną. Nie mniej ważnym będzie sam 
przebieg Zgromadzenia, a mianowicie czy ze- 
chce się ono ściśle zastosować do uchwalo- 
nego programu i czy nie wezmą w niem u- 
działn Kreteńczycy. Veniselos powrócił one- 
gdaj na Kretę, gdzie będzie się starał prze- 
konać swoich ziomków o potrzebie powstrzy- 
mania się od udziału w Zgromadzeniu gre- 
ckiem. Przypuszczają, iż jeśli mu się to po- 
wiedzie, odegra on po Zgromadzeniu wybi- 
tną rolę w życiu publicznem w Qirecyi inaj- 
prawdopodobniej zostanie prezydentem nowego 
gabinetu w Atenach. 


Było to w przeddzien ostatecznego ter- 
minu spłaty. Morze, jak rozhukane, dzikie 
zwierzę, wyło z wściekłością, tocząc fale 
wzburzone, wyrzucając bałwany o spienio- 
nych grzbietach. Niebo, pokryte ołowianemi 
chmurami, było ponure, a podmuchy wichru 
coraz bardziej burzyły morze, poruszając wi- 
ry w jego głębi. 

Na wybrzeżu stało zaledwie kilku tylko 
marynarzy, którzy z rękami w kieszeniach 
szerokich swych pantalonów, patrzyli w mil- 
czeniu na widowisko przyrody. 

Nagle, jeden z nich ozwał się głosem 
pełnym niepokoju, spozierając w stronę łodzi, 
przytwierdzonych na piasku: 

— Widzicie? Palomy niema! Czyżby 
była na morzu? To byłoby nieszczęście! 

Wszyscy skierowali spojrzenia ku miej- 
scu, w którem stała zwykle Paloma, a nie 
widząc jej, poczęli badać wprawnym wzro- 
kiem nieskończoną przestrzeń wzburzonego 
morza. 

Wreszcie jeden z marynarzy oznajmił, 
że Paloma wczesnym rankiem wyruszyła na 
morze, aby zawieźć depeszę kapitanowi statku, 
stojącego na kotwicy w sąsiedniej przystani. 
Pinto za spełnienie tej misyi miał otrzymać 
kwote pięciu duros. A chociaż wiedział, że 
burza się zbliża izdawał sobie sprawę z nie- 
bezpieczeństwa, na jakie się naraża, przyjął 
tę misyę, aby zarobić tyle, ile właśnie było 
mu potrzeba, aby spłacić całkowicie dlug swój 
i módz wywrzeć upragnioną zemstę. 

$ 


Kilka dni minęło... Wiadomości o Pa- 
lomie nie było żadnej! 

A oto pewnego poranku mała kapliczka 
wiejska poczęła zapełniać się od świtu. Ma- 
rynarze z rodzinami przybywali tłumnie. Oł- 
tarz przybrano kwiatami i oświetlono rzęsi- 
ście świecami, których blask przyciemniały 
nieco dymy kadzideł. 

U wejścia do wsi grono dzieci bawiło 
się wesoło, święcąc dzień uroczysty. 

Był to bowiem ślub Rozmaryny z za- 
możnym Nene! 

Po skończonym obrzędzie, państwo mło- 
dzi, poprzedzani gromadą chłopczyków i dziew- 
czynek, wśród barwnego orszaku zmierzali ku 
wybrzeżu. Na samym brzegu morza, wsparta 
na dwu belkach widniała piękna barka Neny 
„Gaviota* (mewa), z bokami pomalowanymi 
na żółto, ozdobiona kwiatami, przeznaczona 
na lance de la desposada. Zdobycz owej sieci, 
przez pannę młodą zarzuconej, stanowiła — 
wedle starożytnego zwyczaju, wiernie zacho- 


innego rachunku. — A, wtedy nasyci swą | wywanego w tych okolicach — podarek ślu- 


nienawiść. 
* 


bny, który zakochany pan młody ofiarowywał 
swej młodej małżonce. 


Skoro tylko orszak weselny wyszedł z 
kościoła, „Gaviota*, przystrojona jak w ów 
dzień, gdy po raz pierwszy spuszezona była 
na morze, popchnięta została z rozdętym ża- 
glem na wody, połyskujące srebrzyście. 

Sieć wpadła w przejrzystą toń i znikła! 
Panna młoda, siedząc u steru, jaśniała rado- 
ścią i szczęściem. 

Tymczasem „Gaviota“, zakreśliwszy sze- 
rokie koło, przybila z powrotem do piasczy- 
stego brzegu. Młodzi małżonkowie wylądowali. 
Poczem dwa długie szeregi marynarzy z bo- 
semi nogami i podkasanymi pantalonami, po- 
częło ciągnąć za mocne sznury przymocowane 
z.obu stron sieci, śpiewając melancholijne 
pieśni... 

W miarę jak ciągnęli, marynarze zbli- 
żali się ku sobie, co oznaczało, że już nieba- 
wem sieć się ukaże. 

Stojąc wśród dwu szeregów marynarzy, 
Rozmaryna i Nene czekali niecierpliwie na 
pojawienie się „podarunku*. Gdy ciągnący 
za sznury oznajmili zwykłym okrzykiem, że 
sieć już jest blisko, Nene podprowadził mło- 
dą swą żonę, aby pierwsza położyła rękę na 
lance i wzięła w ten sposób w posiadanie 
wszystko, co sieć zawierała. 

Waga sieci zapowiadała połów dobry, 
a marynarze zadowoleni z obiecanej nagro- 
dy, poczęli wydawać okrzyki: „Viva el Nene! 
Viva Mari-Rosa! Viva les novios!* Echo 
tych okrzyków rozlegało się po całem wy- 
brzeżu. 

Rozmatyna, promieniejąca szczęściem, 
nie wahała się nawet zamoczyć swych pię- 
knych lakierowanych trzewików. Podnosząc 
z wdziękiem spódniczkę, weszła kilka kroków 
w wodę na spotkanie sieci... 


Ostatni wysiłek marynarzy wyrzucił ją 
na piasek, a wśród ponownych okrzyków 
na cześć państwa młodych, Rozmaryna zbli- 
żyła się do lamee. 

Ale w niej, zamiast ryby leżała jakaś 
masa bezkształtna!, 

Rozmaryna wydała okrzyk przerażenia 
i upadła na piasek zemdlona. Lekkie fale, 
sięgające do jej stóp, zwilżały swą słoną wo- 
dą i plamiły białą suknię ślubną. 

W sieci leżał spęczniały, w rozkładzie 
trup Pinta! W prawej dłoni, silnie zaciśnię- 
tej, znaleziono zmięty i zmoczony banknot na 
pięć duros. 

Tą kwotą uiszczał się on z długu, za- 
ciągniętego u Nene, a zarazem stawał się 
jedyną zdobyczą „sieci panny młodej* i jej 
podarunkiem ślubnym, 


KRONIKA. 


Lwów, 8 marca. 


— kalendarz. 

Sroda (9 marca): 

Franciszki panny. — Mścisława. — Obr. 
hl, św. Joana. 

Wschód słońca o godzinie 5:52 rano, 7a- 
chód słońca o godzinie 517% po południu. 


— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie wc czwartek, dnia 10 b, m., o go- 
dzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 

— Powszechne wykłady nuniwersy- 
teekie. We środę, dnia 9 bm., M. Olszewski: 
Z zagadnień architektury (% obrazami świetlny- 
mi). Zakład chemiczny Uniwersytetu ul. Dłu- 
gosza 6. Poczatek o godz. 7 wieczorem. 

— Wykłady w Muzeum przemysło- 
wem miejskiem. Dziś, we wtorek, odbędzie 
się w sali wykładowej Muzeum (Wały hetmań- 
skie) o godz. 7—8 wieczorem pierwszy Wy- 
kład dr. Tadeusza Krygowskiego p. t. „Ko- 
bierce (dywany) perskie". Prelegent znany zbie- 
racz dywanów od szeregu lat studyuje specyal- 
nie kobierce Wschodu, przygotowując większą 
pracę do druku. 

Na wspomnianym wykładzie, objaśnionym 
szeregiem obrazów świetlnych i oryginalnych 
dywanów ze zbiorów prelegenta, Muzeum prze- 
mysłowego i kilku domów prywatnych, po przed- 
stawieniu historycznego rozwoju tej gałęzi 
sztuki tekstylnej, omówi dr. Krgaowski typy 
dywanów perskich jakie krążą obecnie w han- 
dlu, ich technikę i wartość artystyczną podająć 
w ten sposób szerszej publiczności, na co zwra- 
cąć należy uwagę przy zakupnie tego rodzaju 
wyrobów, by nie paść ofiarą własnej, nieświa- 
domości. Wstęp na wyklad 20 hal. od osoby 

— Konferencya. W niedzielę, dnia 13 
b. m, w sali ratuszowej o godzinie 5 po po- 
łudniu profesor dr. Alfred Halban wypowie 
rzecz p. t. „Religia a prawo“. — Kart wstępu 
dostać można w biurze Towarzystwa im. Pio- 
tra Skargi (ul. Trzeciego Maja l. 4) w cenie: 
krzesło | kor., miejsce stojące 50 hal., galerya 
20 hał. Dochód ze wstępu przeznaczony na 
rzecz Towarzystwa im. Piotra Skargi. 

— Komisya budżetowa Rady miej- 
skiej ukończyła wczoraj obrady. Wydatki pre- 
liminowano w kwocie 7,600.209 koron. W po- 
równaniu z preliminowanymi dochodami prze- 
widywana jest nadwyżka budżetowa w kwocie 
5958 koron. 

Obrady budżetowe w pełnej Radzie miej- 
skiej rozpoczną się za micsiąc. 

— Rant na dochód Towarzystwa wete- 
ranów z r. 1668 odbędzie się w salach Rady 
miejskiej w sobotę, dnia 19 b. m. 

— Nauka stenografii. W sobotę, 12 
b. m.. rozpocznie się kurs nauki stenografii 
polskiej w szkole im. Tadeusza Kościuszki przy 
ul. Czarnieckiego 1. 1 (róg placu Bernardyń- 
skiego). Lekcye odbywać się będą w godzi- 
nach popołudniowych między 3 a 5. Zgłosze- 
nia przyjmuje nauczyciel p. Roman Poliński 
od 3—4 po południu codziennie do piątku 
włącznie. 

— Redaktor «Dźwignie, Z. Korosteński, 
uzyskał w Pradze techniczną pomoc, przy Wpro- 
wadzeniu w życie swych wynalazków (patenty 
Nr. 25.838, 89.980, 36.336, 37.931 i inne) a 
ponieważ musi osobiście współdziałać przy wy- 
pracowaniu ostatecznych modeli, przeto tymcza- 
sowo przenosi redakcyę i ekspedycyę Dźwigni 
do Pragi, poczem mniej więcej po upływie pół 
roku zamierza znowu przenieść ją do Lwowa. 

Z powodu zajęć, połączonych z przepro- 
wadzeniem, najbliższy Nr. źwigni wydany zo- 
stanie dopiero około 15 marca już w Pradze i 
ztamtąd rozesłany odbiorcom w Galicyi. — Obe- 
cnie, to jest po 20 marca b. r. można przesy- 
łać zaległąi świeżą prenumeratę (5kor. rocznie 
albo 2 kor. 50 hal. półrocznie) pod dotychcza- 
sowym adresem: Redakcya Dáwigni, Lwów. 

— Choroba burmistrza m. Wiednia. 
Wczorajszy biuletyn wieczorny o stanie zdrowia 
dr. Luegera opiewa: Temperatura 87:6, puls 89, 
nacisk krwi nie spada dalej, czynność nerek 
stale się zmniejsza, oddech słaby, niejedno- 
stajny dalszy spadek sił, przytomność lekko za- 
mąeona. Lekarze dodają do tego, że pacyent 
jest zupełnie apatyczny: można mu było dać 
małe ilości pokarmu; reaguje tylko na głośne 
zawołanie. 

Wydany o godzinie 11 m, 30 w nocy biu- 
letyn opiewa: dr. Lueger śpi spokojnie, oddeeh 
spokojny; puls 84; choremu dano trzy łyżeczki 
szodonu, którego nie wymiotował., 

— Rozprawa karna przeciw 384-letnie- 
mu Gusztowtowi, zarohnikowi z Cieszanowa, o 
zbrodnię zhańbienia swej pasierhicy, została o- 
droczona. Trybunał, uwzględniając wniosek o- 
brony, postanowił (Fusztowta oddać pod obser- 
wacyę psychiatrów. 

A Zgubiono: w jednym z wozów tram- 
wayowych żółty pulares, zawierający 320 kor.; 
ręczną torebkę z monogramem M. G., zawiera- 
jaca 100 kor; w drodze z teatru do ul. He- 
tmańskiej złotą bransoletkę z orłem polskim, 
wartości 50) kor. 
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ZA Znaleziono: w ul. Działyńskich 
kartę abonamentową do jazdy koleją elektryczną, 
wystawioną na nazwisko p. Antoniny Wilczek; 
w ul. Panieńskiej dwie bluzki damskie: jedną 
koloru czarnego, druga białą, wyszywaną sre- 
brem. 

A Zagadkowy strzał. Franciszek Gerle, 
rozwoziciel piwa, doniósł policyi, że kiedy wczo- 
raj około godziny pół do 6 wieczorem prze- 
jeżdżał obok nowo budującego się domu przy 
ul. Traugutu, strzelił ktoś do niego z II piętra 
tej budowy, przyczem nabój ugodził go w głowę 
i zranił. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu 
pierwszej pomocy. 

A Kronika policyjna. W realności 
przy ul. Akademickiej 1. 16 przytrzymano no- 
towanego złodzicja Bolesława Ostrowskiego, w 
chwili gdy kradl pręty, przytrzymujące chodnik 
na seliodach. Ałodzieja oddano policyi. 

P. Maryi Strańskiej skradziono podczas 
przedstawienia kinematograficznego w sali Fil- 
harmonii z kieszeni sukni bronzowy pulares, 
zawierający 150 kor. 

Do artystycznej pracowni malarskiej p. 
Maryi Podlewskiej przy ul. Chorążczyzny 1. 16 
włamali się wczoraj w nocy złodzieje i o ile 
na razie stwierdzić było można, skradli złoty 
medal dany pani P. przez Akademię paryską, 
budzik metalowy i inne drobiazgi. 

Ze schodów realności przy ul. Jabłonow- 
skich 1. 8 skradziono wczoraj chodnik w cie- 
mno-czerwone pasy, wartości 64 kor. 

(A) Samobójstwo. Zwłoki mężczyzny, 
który w sobotę w nocy w pasażu Hausmanna 
popełnił! zamach samobójczy, rozpoznano wczo- 
raj. Nazywa się on Józef Sawa, liczył 23 lat, 
był synem zarządcy dóbr hr. Potockiego. Da- 
wniej był Sawa dyctaryuszem magistratu lwow- 
skiego, w ostatnich czasach nie miał posady. 
Mieszkał u pewnego murarza przy ul. Łycza- 
kowskiej 1. 33. 

(ZX) Rabunek wozów pocztowych. 
Ubiegłej nocy na drodze obok Zboisk, za ro- 
gatką Zółkiewską, około g. 11, napadło pięciu 
nieznanych dotąd rabusiów na dwa wozy po- 
cztowe, jadące do Żółtaniec. Napastnicy pobili 
pocztylionów i zrabowali siedm przesyłek poczto- 
wych. Były to pudła, w których mieściły się 
suknie damskie i kapelusze. 

Wdrożono energiczne śledztwo. Io połu- 
dnia nie zdołano schwycić rabusiów. 


Wiedeń, 7 marca. 


(Leopold Demuth. — Z sal koncertowych. — 

„Festival“ chopinowski. — Chopinowskie kon- 

certy. — O kilku wykonawcach Chopina. — 
„Der Merker*.). 


Jeszcze tydzień temu rozmawiałem z De- 
muthem w pracowni naszego rzeźbiarza R. 8. 
Lewandowskiego. Artyści byli zaprzyjaźnieni 
z sobą. Rosły, tęgi, przystojny mężczyzna o ła- 
godnych, trochę zmęczonych oczach, wesoły i 
dowcipny, opowiedział kilka doskonałych żar- 
tów, jakie z pokoju chorego burmistrza dostały 
się na świat szeroki, oglądał piękne prace 
Lewandowskiego, porozmawiał trochę o teatrze, 
zapowiedział swój wyjazd na koncert do Czer- 
niowiee i utyskując żartobliwie na pięć piętr, 
które miał do przebycia, aby dostać się na uli- 
cę — poszedł do Opery. 

— Jemu trzeba zazdrościć zdrowia 
mówi Lewandowski — nigdy nie chorował, ma 
majątek i będzie ze sto lat żył. 

Któżby sądził, że w piątek wieczorem w 
cztery dni później przyjdzie wiadomość o śmierci 
śpiewaka. Do kancelaryi Opery, o godz. 9 wie- 
czorem zatelefonowano, że Demuth przed go- 
dziną zakończył życie. 

Jednemu z reżyserów połecono zawiado- 
mić o tragicznym wypadku żonę artysty. Re- 
żyser natychmiast udał się do mieszkania De- 
mutha i zastał p. Demuthową w sukni strojnej 
gotową do wyjścia. Miała towarzyszyć wycho- 
wance na raut. Rzeczywiście jaskrawy i przy- 
kry zbieg okoliczności. 

Demuth zmarł, jak żołnierz na posterun- 
ku. W połowie koncertu w chwili, gdy miał 
wyjść ponownie na estradę, udar sercowy po- 
walił artystę. Ostatnia pieśń, jaką śpiewał, to 
balada Loewego o rycerzu, którego Śmierć za- 
szła chytrze 1 niespodzianie... 

Dzicje karyery śpiewackiej Demutha ta- 
kie dziwne, a tak podobne do historyi tylu 
śpiewaków głośnych... Ubogi jak mysz ko- 
ścielna, nie sądził, że posadę skromnego sub- 
jekta w berneńskim handlu bławatnym, czy 
drogueryi zamieni na bogatą w sukcesy drogę 
sławionego artysty. A przecież... Po kilku la- 
tach nauki w czasie których na bardzo skro- 
mne życie zarabiał przepisywaniem aktów i pi- 
saniem adresów, a często nie miał co do ust 
włożyć — otrzymuje skromne engagement w 
Halli. Prześliczny głos artysty, Świetnie wy- 
szkolony o miękkiem, ciepłem timbre, a szero- 
kiej czystej skali — rąbi swoje. Już w Lip- 
sku zdobywa Demuth stanowisko pierwszorzę- 
dne, A w r. 1898 śpiewa po raz pierwszy w 
Wiedniu w „Balu maskowym* Verdiego. Suk- 
ces miał ogromny i to zadecydowało o powo- 
łaniu go na stałe do nadwornej Opery w Wie- 
dniu. Dziwnym trafem w wieczór śmierci ar- 
tysty upłynęło równo 12 lat od dnia, w którym 
po raz pierwszy wystąpił na scenie wiedeń- 
deńskiej Opery nadwornej. W ciągu swego 
pobytu w Wiedniu Demuth śpiewał w Ope- 
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rze 977 razy w blisko 60 partyach. Zna- 
komieje śpiewał role Verdiowskie i Mozartow- 
skie, chwalono go, jako wykonawce barytono- 
wych partyj w operach Wagnera i nowszych 
dziełach niemieckich kompozytorów. Dwukro- 
tnie śpiewał Demuth w Beyreuth na wagne- 
rowskich „Festspielach*, często dawał koncerty 
w Niemczech, a corocznie występował z wie- 
czorem pieśni w Hamburgu i Czerniowcach, 
gdzie miał bliższych przyjaciół. 

Demuth był bardzo oszczędny i — eo 
dziwne i rzadkie u śpiewaka — żył skromnie. 
Pozostawił też znaczny majątek. 

— Nie chce umierać w takiej biedzie jak 
Mierzwiński. Po latach pracy, muszę mieć sta- 
rość wygodną i dostatnią — mawiał, 

Ale starości tej nie doczekał, W 49 ro- 
ku życia po 20 latach pracy scenicznej zszedł 
z tego świata. 

Wiedeński sczon koncertowy dobiega koń- 
ca, Jeszcze cztery tygodnie, a znikną te masy 
afiszów, zapowiadających występy coraz to no- 
wych gwiazd artystycznych, czy legionu kon- 
certantów zupełnie nieznanych i niegłośnych. 

Pani Riss-Arbeau rozpoczęła już swój 
„festival“ Chopinowski, rozłożony na ośm wie- 
czorów, a mający objąć wszystkie kompozycye 
fortepianowe wielkiego muzyka. Dwa pierwsze 
wieczory zgromadziły stosunkowo niewiele pu- 
bliczności. P. Riss-Arbeau jest pianistką bar- 
dzo rutynowana o wyrobionej technice, ale 
Chopina grać nie umie. Odtwarza go z płaczą- 
cym, pensyonarskim sentymentalizmem, albo z 
akademicką suchą dokładnością Les extrêmes 
se touchent... Jedynie w trio fortepianowem 
(zdaje mi się, opus 5) była bardzo dobrą; to- 
warzyszyli jej skrzypek prof. Prill i świetny 
wiolonczelista Opery nadwornej Jeral. Paryska 
pianistka przechodzi kompozye Chopina po po- 
rządku; rozpoczęla opusem 1, skończy na so- 
nacie na wiolonczelę i fortepian op. 65. 

Chopina słychać w Wiedniu w salach 
koncertowych często i w najrozmaitszych inter- 
pretacyach, świetnych i bardzo marnych. Ka- 
żdy pianista uważa za swój obowiązek uroz- 
maicić program wieczoru przynajmniej jednym 
nokturnem, czy walcem chopinowskim. „Cho- 
pinistą* par exellence jest Backhaus, umieja- 
cy z przedziwną subtelnością oddać cały wdzięk 
i poezyę tworów naszego wielkiego muzyka. 
Bernard Stavenhagen i Leopold Godowski grają 
Chopina po swojemu; gubią melancholię i ma- 
rzycielstwo jego kompozycji, a na plan pierw- 
szy wyprowadzają momenty techniczne. Ozy 
Chopin na tem zyskuje — wątpię. Prawie ca- 
ły program koncertu poświęciła Ohopinowi 
Małgorzata Gelbart, jedna z najbardziej uta- 
lentowanych wiedeńskich pianistek. W grze p. 
Gelbart zachwyca prześliczne cantabile, a im- 
ponuje duża biegłość, 


„Ponkinstlerzy* uczcili pamięć Chopina. 


oficyalnym koncertem. Świetnie zgrana orkiestra 
pod wytrawną batutą Oskara Nedbała, wystą- 
piła ze suit} Aleksandra Głazunowa p.t. „Cho- 
piniana*. 

Z artykułów, jakie bardzo licznie pojawiły 
się i pojawiają jeszcze w pismach wiedeńskich 
o Ohopinie, z okazyi 100 rocznicy urodzin wiel- 
kiego artysty, nie mogę pominąć doskonałego 
szkicu dr. J. Bacha, zamieszczonego w 11 ze- 
szycie Wiener Mode. Dr. Bach streszcza ży- 
ciorys Chopina, określa jego twórczość, jako 
kompozytora o charakterze wybitnie narodowym, 
wreszcie mówi o wykonaniu i wykonawcach 
utworów Chopina: „Jednak choć granie kom- 
pozycyj Chopinowskich — pisze — jest tak 
bardzo rozpowszechnione, dobrą grę utworów 
Chopina można usłyszeć bardzo rzadko. Bo ca- 
ły Chopin ukazuje się tylko wtedy, jeśli go 
się ujmie w całym zakresie jego wymagań; 
to potrafi po za pianistami polskiej narodowości 
wyjątkowy tylko artysta. A i z Polaków także 
niewielu... (Gdy Paderewski grał przed kilku 
tygodniami w Wiedniu, z małego naddatku mo- 
żna było usłyszeć, jak Chopin ma być grany“. 
W dalszym ciągu swego artykułu charaktery- 
zuje dr. Bach Teodora Leszetyckiego — który 
już w r. 1844, wówczas 14-letni chłopak grał 
na koncercie w Wiedniu z manuskryptu jeden 
z nokturnów i barkarolę Ohopina — jako zna- 
komitego wykonawcę utworów polskiego kom- 
pozytora. Poważnym interpretatorem kompozy- 
cyj Chopinowskich jest też, zdaniem dr. Bacha, 
Leopold Godowski, również polski wirtuoz. 

Der Merker, luksusowy dwutygodnik po- 
święcony muzyce i teatrowi, od kwartału wy- 
dawany przez dr. Batkę i śp. Hevesiego w 10 
zeszycie z d. 25 lutego zamieszcza na wstępie 
Mittheilungen Bernarda Stayenowa pt. „Z ży- 
cia Ohopina*. Artykuł ten napisany był przed 
30 laty, zawiera szereg intymnych szczegółów 
z życia wielkiego twórcy. Emil Sauer, znako- 
mity pianista, w tym samym zeszycie zamie- 
szeza krótkie gorące wspomnienie pamięci „słod- 
kiego i harmonijnego geniusza“ i „poety to- 
nów*. Hołd, złożony Chopinowi w setną ro- 
cznicę jego urodzin przez redakcyę Merkera, 
uzupełnia facsimile Scherza e dur. 


K. Bar. 


Notatki lileracko-artystyczne, 


OWO OPŁ 


Z teatru. Wczorajsza premiera trzyakto- 
wej sztuki Henryka Kistemaeckersa (w przekła- 


dzie Cecylii Schatzkerównej) p. t. „Instynkt“, 
zainteresowała publiczność, dając również pię- 
kną sposobność do aktorskiego popisu p. Laurze 
Duninównie i p. Józefowi Chmielińskiemu. Przed 
oczami widzów rozgrywają się dzieje tragiezne 
dwu serc, aczkolwiek stare jak świat, mimo to 
zdolne zawsze obudzić współezucie i.... zacieka- 
wienie. Ostatnia ta zaleta, w twórczości drawa- 
tycznej niezbędna, zapewni prawdopodobnie 
„Instynktowi”* na naszej scenie, zmuszonej do 
produkowania coraz to innych nowości, bodaj 
kilka przyzwoitych kasowo wieczorów. Czy się 
nie mylimy — niedaleka stwierdzi przyszłość. 

P. Jan Bernou, lekarz, światowej sławy 
chirurg, poznał przypadkowo w sali operacyj- 
nej młodą, ubogą panienkę. Przywróciwszy jej 
zdrowie, zakochał się w rekonwalescentce, mi- 
mo siwe włosy, jak jaki student i ofiarował 
jej wkońcu byt niezależny, wszelkie wygody i 
głośne swoje nazwisko. Sądził, że tak hojny 
dar wystarczy młodej kobiecie i urządziwszy 
jej wspaniałe gniazdko w willi podmiejskiej, 
spędzał w dalszym ciągu dni całe w prosekto- 
ryum i na klinice, jedynie wieczorami zjawia- 
jąc się w domu. Oczy otworzyło mu dopiero 
zetknięcie się z dwuznaczną figurą, niejakim 
Lautriquet, dyrektorem światowego biura infor- 
macyjnego pod firmą „Arbuz“, który oświad- 
czył oburzonemu i zdziwionemu doktorowi, iż 
jego żona ma kochanka i że nim jest dawny 
jego asystent, 25-letni dogorywający niemal 
suchotnik. 

Romansu we właściwem słowa znaczeniu 
między dwojgiem tych ludzi nie było, wszelkie 
jednak pozory kazały dr. Bernou przypuszczać, 
że Lautriquet się nie pomylił. Rozpoczyna sie 
tragedya dwu istot, związanych ślubem na ży- 
cie całe. Mąż, wytęża wszystkie siły, by schwytać 
„egzaltowaną histeryczkę* na gorącym uczynku; 
żona, czująca się w tem zbytkownem otoczeniu 
dziwnie osamotniona, nie mająca nie wspólnego 
z rzeźnikami (jak lekarzy stale tytułuje), któ- 
rzy tylko chorych krajać potrafią, nie rozumie- 
jąc innych potrzeb serea i umysłu, pragnie za 
wszelką cenę ochronić przed zemstą męża bie- 
dnego, chorego samotnika, który w jej codzien- 
ną szarzyznę wnosił jakiś jaśniejszy, idealniej- 
szy promyk, serdeczniejszy powiew. 

Suchotnik, mimo wszelkie przestrogi, przy- 
bywa w nocy na schadzkę do sypialni pani 
Cecylii Bernou, a dowiedziawszy się od niej, 
iż ona, w zamian za gorące, niepohamowane 
uczucie, może mu ofiarować tylko przyjaźń ser- 
deczną, dostaje wybuchu krwi i padając na 
ziemię, rani się ciężko w głowę. 

Następują sceny między małżonkami i 
bratem znakomitego chirurga, również lekarzem, 
Andrzejem Bernou, o wysokiem bardzo napię- 
ciu. Jan Bernou owładnięty uczuciem zazdro- 
ści, nie chce ratować chorego, aczkolwiek czuje 
to bardzo dobrze, iż w jego ręku Spoczywa 
życie biedaka. Wreszcie po okropnej walce, po- 
czucie obowiązku zwycięża zazdrość, podrażnio- 
ną miłość własną, ból starganych złudzeń i Jan 
Bernou spieszy na ratunek domniemanego swego 
rywala. 


Sztuka napisana została dla dwu ról, 
które wymagają doskonałej gry artystów. Naj- 
mniejsze przeciągnięcie struny, musi wywołać 
niesmak lub śmieszność. Przyznajemy otwarcie, 
że na naszej scenie tak p. Laura Duninówna, jak 
i p. Józef Chmieliński zasłużyli grą swoją, bardzo 
inteligentną, na zupełne uznanie. Przestudyo- 
wawszy psychologiczny podkład odtwarzanych 
postaci, dali nam oboje istotnie ludzi bardzo 
cierpiących, zmagających się z sobą; nie potrą- 
cili nigdzie o szarżę, miarkowali odpowiednio 
wybuchy gniewu czy rozpaczy, Inni artyści, 
jak pp. Miehnowska i Kwiatkiewiczowa, oraz 
pp. Frączkowski i Ratschka, a przedewszyst- 
kiem bardzo dobry dyrektor „Arbuza*”, p. Kwiat- 
kiewicz, zasłużyli również na oklaski, którymi 
ich hojnie darzono, W całem przedstawieniu, 
widoczna była dłoń wytrawnego i rozumnego 
reżysera. 


Wieczór zakończyły tańce klasyczne p. 
Stefanii Dąbrowskiej, której występy ciesza się 
na naszej scenie stałem powodzeniem. ; 

Zastępca. 


Ku, czci Fryderyka Chopina. Sympa- 
tyczne „Koło literacko-artystyczne* urządziło 
w niedzielę uroczysty wieczorek, (ku uczczeniu 
setnej rocznicy urodzin Fryderyka Chopina), 
który zgromadził w sali Koła, wielki zastęp 
publiczności, reprezentującej wszystkie niemal 
sfery naszego miasta. 

Wieczór rozpoczęła słowem wstępnem p. 
Gabryela Zapolska, która odbiegając od przy- 
jętej powszechnie w takich razach formy, za- 
stanawia się w sposób wysoce oryginalny nad 
pytaniem „kto najlepigj potrafi odczuć muzykę 
Chopina i kto najlepiej zagrać go potrafi". 
Otóż zdaniem autorki „Chopin oddający w swych 
arcydziełach bole i cierpienia wszystkich ludzi, 
całego narodu, przez wszystkich jest zrozumia- 
ny i przez wszystkich trafnie odczuty być mu- 
si. A więc zarówno mistrz interpretuje go do- 


brze, jak i skromna panienka — malo nawet 
umiejąca — bać ona kocha i rozumie Cho- 
pina“, 


Wstęp ten wypowiedziany przez p. Za- 
polską bardzo pięknie, nagrodzili zebrani bu- 
rzliwymi oklaskami; poczem nastąpiły produ- 
keye pp. Brzezińskiej, Tłlasiewiczównej, Dewi- 
czowej, Zelazowskiego i Neuhausera. 


Zadowolenie powszechne wzbudziła p. 
Brzezińska, której głosik, niezwykle miły i szla- 
chetny, doskonale harmonizował z piosenkami 
Chopina podanemi bardzo ładnie i z wdziękiem 
nie często spotykanym. Artystyczna gra p. Illa- 
siewiezównej, dobrze odczuwającej Chopina, jak 
również piękna deklanacyn p. Dewiczowej (pre- 
ludyum Pietrzyckiego) i „Marsz żałobny* Ujej- 
skiego, wypowiedziany z siłą przez Zelazowskie- 
go (przy fortepianie p. Neuhauser), podobały 
się ogólnie, co też zebrani starali się wyraźnie 
zaznaczyć darząc wykonawców wszystkich okla- 
skami. 

W wigilię „wieczoru Chopinowskiego” 
urządziło „Koło literacko-artystyczne* odczyt o 
Uhopinie, wypowiedziany przez p. Waltera, bar- 
dzo chetnego i zamiłowanego prelegenta. 


db. 


(3, 8.) W »Bibloteczee dla miodzie- 
życ, wydawanej przez firmę tiebethnera i Wolf- 
fu z wzorową starannością, ukazały się nie- 
dawno: „baśnie norweskie" Asbjorsena i Moe- 
go, „Legendy o Ubrystusie" Selimy Lagerlof, 
„Młody jukas* Maryi Bogusławskiej i „W mar- 
inurowej górze” Zofii Urhanowskioj. Książeczki 


te, ze względu na swą wewnętrzna wartość i 
Lajeczną toniość ulegną prawdopodobnie ry- 


chłemu wyczerpaniu. 


(z. s.) »Biblioteezka Uniwersytetów 
Ludowyche wzbogaciła się w ostatnich eza- 
sach następującymi celnymi utworami: ©. Orze- 
szkowej „Bracia“, L. Kubali „Mieszczanin pol- 
ski“. „Oblężenie Lwowa w r. 1648*. „Bitwa 
pod Bercsteczkiem* i „Oblężenie Zbaraża”, Ka- 
rola Szajnochy „Wnuka króla Jama IIL* i 
„Barbara Radziwiłłówna“, oraz da i o- 
brazki* Maryi Konopnickiej. , Biblioteczki * po- 
wyższa, dzięki umiejętnemu Kon dziel 
istotnie wartościowych, cieszy się wielkim. a 
niezwykłym, jak na nasze stosunki, pokupe. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś, we wtorek 00 raz | (nowość) „Opowieść 
ukraińska“, opera w 2 aktach, podług poematu 
A. Malczewskiego „Marya“, muzyka Micez. Sol- 
tysa, z udziałem Stanisławy Korwin Szyma- 
nowskiej, Zofii Skibińskiej, Józefa Manna, Ada- 
ma Okońskiego, Adama Dobosza i Leona Je- 
lińskiego. 

W środę, po raz 2, „lustynkt*, sztuka w 
3 aktach H. Kistacmeckersa. Na zakończenie, 
występ gościnny Stefanii Dąbrowskiej, taneerki 
klasycznej, uczenicy Izadory Duncan. 


TENERYFA. 


(Ciąg dalszy). 


Gleba wysp jest nader urodzajną, zwda- 
szcza w lepiej nawodnionych okolicach, to też 
mieszkańcy trudniący się rolnictwem. osiagają 
sowite zyski. Na niektórych, szezególniej ko- 
rzystnie położonych. miejscach odbywają się 
dwa razy do roku żniwa kokurudzy. a ponadto 
zbiera się z nich jeszcze raz kartofle. Roz- 
maite rodzaje zboża, roślin strączkowych i 
owoców. które bywają uprawiane eelem za- 
spokojenia potrzeb ludności, udają się dobrze 
i dają bogate plony. Hodowla trzeiny enkro- 
wej w dawnych czasach rozwijała się bardzo 
dobrze, lecz następnie zmniejszyła się zna- 
eznie wskutek konkureneyi rynków zachodnio- 
indyjskich. Obecnie znajdują się na wyspach 
Kanaryjskich tylko dwie cukrownie i obie na 
wyspie Palma, 

Od roku 15825 zaczęto tu hodować ko- 
szenilę. a hodowla ta okazała się tak zysko- 
wną, że bardzo wiele gruntów. na których 
dawniej siano zboże i zakładano winnice, 0- 
brócono na plantacye tych gatunów kaktu- 
sów *), które służą za mieszkanie i pożywie- 
nie koszenili (Coccus cacti coccinelliferi). 
Z powodn niekorzystnych wpływów, jakie na 
wartość koszenili wywarły postępy chemii te- 
chnicznej i farbiarstwa, eksport tego artykułu, 
który w czasie mej bytności na Teneryfie w 
roku 1884 wynosił przeszło 14 milionów fr. 
wynosi obecnie niespelna milion. Natomiast 
podniosło się znacznie jedwabnictwo. oraz 
uprawa kawy. tytoniu, oliwy, bawełny. tudzież 
wybornego wina (sekt kanaryjski). Zarówno 
owoce, jak i jarzyny wywożą w znacznych 
ilościach do Anghi i Francyi. Chów bydła 
rogatago i kóz jest również dość znaczny, jak 
niemniej rybołowstwo nadbrzeżne. 

Wyspy Kanaryjskie podobnie jak i Azo- 
ry. są pochodzenia wulkanicznego, to też 
kilku badaczów przyrody chciało obie te oru- 
py uważać za szczątki legendarnej Atlan- 
tis. Jednakże Humboldt udowodnił, że archi- 
pelagi te są późniejszej formacyi i wyspami 
pierwotnemi, a nie szczątkami jakiegoś lądu. 
Na wszystkich wyspach Kanaryjskich natra- 
fia się na wygasłe kratery, a trzęsienia ziemi 
dają się często odezuwać. 


*) Cactus cocrinellifer L.. Cactus opun- 
tia. Cactus tuna. 


tidyby od czasu do czasu nie dawano 
tu „gościny jakiemuś generałowi hiszpań- 
skiemu, aby „zdala od Madrytu“ mógł spo- 


kojnie rozmyślać o nicości przygotowanego 
przez niego przewrotu politycznego. to w sa- 
mej Hiszpanii zapomnianoby o tych wyspach. 
o których wie atoli każdy uczeń. gdyż przez 
jedną z nich, Ferro, przechodzi południk, 
który rozdziełał świat nowy i stary. a wedlug 
papieskiego wyroku dzielił także strefę od- 
kryć hiszpańskich i portugalskich. 

Nazwa 'Teneryfy, największej z całej 
grupy wysp Kanaryjskieb, przywodzi na pa- 
mięć nieśmiertelnego Aleksandra Humboldta, 
który pierwszy dostał się na szczyt slawnego 
wulkanu. dziś właśnie czynnego — Pie de 
Teyde. Glówna zatoka Teneryfy Santa Cruz 
de Santiago, znaną jest w histotyi z powodu 
nieszczęśliwej wyprawy największego boha- 
tera marynarki angielskiej Nelsona. który tn 
dnia 25 sierpnia 1797 r. utracił swoją pra- 

wą rękę i poniósł klęskę. Na 140 lat przed 
Nelsonem inny admirał Blake, odniósł w tem 
samen miejscu świetne zwycięstwo nad Hi- 
sapanmi. Najazdy Blakego i Nelsona na Te- 
neryfę są jedynymi wybitnymi i marynarzy 
interesującymi momentami z nowszej histo- 
ryi tej wyspy. 

Zarówno pod wzęlędem fizycznym, jak 
pod względem inte elektnaluyeh i moralnych 
wlasciwosci, obeena ludność wysp Kanaryj- 
skich nie wiele różni się od Hiszpanów z pół- 
wyspa Pirenejskiego. Barwa skóry ich jest 
tylko nieco ciemniejsza. Kobiety nie są wpra- 
wdzie tak piękne jak Andalnzyjki lub Ara- 
gonki, ule pod względem wzrostu. barwy wio- 
sów i błysku oczu, prawie im równe. Wy- 
kształcenie niższych klas ludności jest bardzo 
niskie, natomiast okazują wielkie zamilowa- 
nie do gier hazardowych. Usposobienie lu- 


dności jest lagodne i wesołe, u poprze- 
stając na malem, okazują sklonność do 


lenistwa. 

Politycznie grupa wysp Kanaryjskich 
nie tworzy oddzielnej kolonii hiszpańskiej, 
iecz stanowi część prowineyi Andalnzyi. je- 
dnakże stoi pod władzą osobnego guberna- 
tora generalnego, któremu podlegają dwaj 
gubernatorowie z siedzibą w Santa Oruz i 
na wyspie Palina. Religia katolicka jest pa- 
nującą. lecz wiele klasztorów leży w gru- 
zach, gdyż od dłuższego czasu tylko takie 
zakony (zarówno męskie, jak i żeńskie) mo- 
ga się osiedlać, które sie poświęcają celom 
świeckim. 

Wyspa Teneryfa o powierzezhni 2026 
kilometrów kwadratowych i okrągło 100.000 
mieszkańców, jest największą z calego ar- 
chipelagu, naniej też koncentruje się prawie 
cały mich handlowy. Wyspa ta produkuje 
koszenile, wino, owoce. daktyle, orzechy ko- 
kusowe. banany, zboże i tytoń. Wywóz ko- 
szenili z Teneryfy 
80.000 kilogramów. Od kilku lut przedsię- 
biorstwo angielskie zakłada plantacye kawy 
i bawełny z pomyślnym skutkiem. W polu- 
dniowo-zachodniej stronie wyspy napotyka 
się resztki wspaniałych lasów, którymi wy- 
spa była pokryta pierwotnie, a które wy- 
trzebili Hiszpanie. 

Głównem miastem wysp Kanaryjskich 
jest Santa Cruz de Santiago na Teneryfie. 
Miasto to. dość wielkie liczące bowiem do 
45 tysięcy mieszkańców. składa się z regu- 
larnych, prostopadle przecinających się, prze- 
ważnie wązkich ulic i kilka placów. Jest 
zbndowame na południowym bizegu wyspy. 
na malej równinie, łagodnie znizającej się 
ku morzu. a otoczonej nagiemi skalami wul- 
kanieznemi. W bezpośrednie:n otoczeniu mia- 
sta. oprócz Baw niema żadnej 
innej wegotacyi. Mimoto miasto czyni nader 
przyjemne wrażenie. Amńfiteatralnie wznoszą 
się ponad sobą lśniąco białe domy. których 

dacliy pokryte są kaktusami i zawsze zielo- 
nymi krzewami lisciastymi. Liczne, nader 
bogato roślinnością i kwiatami przyozdobio- 
ne balkony. odbijają się nadzwyczaj mile dla 
oka od śnieżnie białego tła domów. Domy 
są przeważnie niskie i mają dachy płaskie, 
należąca do bogatszych mają obszerna po- 
dwórze, na które, wedlug zwyczaju hiszpań- 
skiego,$ rosną krzewy. drzewa karlowate i 
kwiaty. Na placu targowym wznosi się obszer- 
na hala zbudowana z marmuru i żelaza, w 
której panuje przez caly dzień niezwykły 
ruch. (prócz zwykłych artykułów spoży- 
wczych, znajdują się tu różnorodne owoce 
jak: w orzechy kokosowe i daktyle. 
niemówiąc jnżź o formalnych górach poma- 
rańcz i cytryn. Ruch w części miasta przy- 
tykającej do portu jest bardzo ożywiony do 
czego przyczyniają się liczne parowce, które 
w drodze do Indyj i Ameryki południowej 
(lub odwrotnie) zai jo) tntaj. 4 pomiędzy 
publicznych budynków. zasługują na uwagę: 
pałac gubernatora. teatr. liceum, urząd clo- 

wy i poczta. Z dwu kościołów wyróżnia się 
wieżą kościoł 00. Franciszkanów, do którego 
wejście prowadzi przez dzwonnicę. Ww gló- 
wiiym ołtarzu mieści się srebrna figura św. 
Franciszka. Przy jednym z bocznych olta- 
rzy zawieszone są trzy angielskie chorągwie, 
zdobyte podczas najazdu Nelsona w dniu 25 
sierpnia 1797 roku. 

Po ostatniej wojnie hiszpansko-amery- 
kańskiej zostało miasto ufortyfikowane, a w 


wynosi ohecnie przeszło: 


4 


porcie znajduje się zawsze kilka mniejszych.| 


statków wojennyć b. W Santa Ouz de Sant- 
iago ma również swą siedzibę naczelnik siły 
zbrojnej, która na całym arelipelagn wynosi 
około $000 żołnierzy. 
(Dokończenie nastąpi). 
Stanisław Bobelal. 


TETEE COD ZOJAN NOOS WTA STATEA OCH TETA EA REETA 


Proces Tarnowskiej. 


(Korespondencya własna Gazety Lwowskiej). 


Wenecya, dnia 5 marea, 


Podobnie jak w pierwszym dniu roz- 
prawy. tak toż i dziś znown zebrały się już 
wcześnie rano na placu w pobliżu gmachu 
sprawiedliwości i na gondolach, krążący ch 
po C anale Grande, tłamy publiczności, aby 
zobaczyć podsądnych. a w szezególności Tar- 
nowską, | gdy będa ich przewozić z więzienia 
do gmachu sądowego. Panie. siadzące w gon- 
dolach. zaopatrzyły się tym razem w lorne- 
tki. Jakoż po godzinie 9 ukazały się w dali 
trzy gondole, płynące w kierunku gmachu 
sądowego, jedna za drngą, w pewnem jednak 
od siehie oddaleniu. 

Po chwali gondole przybily do brzegu. 
Gdy spostrzeżono Tarnowską. odezwaly się 
z pośród publiezności, zgromadzonej przed 
gmachem sądowym, świsty i rozmaite obelgi 
pod jej adresem, Wysiadające g0 natorniast 
z gondoli Naumowa powitano hucznytni okla- 
skami i oznakami politowania. 

Na suli tymczasem przedział, przezna- 
czony dla publiczności, wypełnił się po brze- 
SAB 


przynajmniej w części zaspokoić ogólną cie- 
kawość, rozdał więcej kart wstepu. 

Wśród publiczności zwraca dziś po- 
wszechna, uwage w starszym jnż wieku męż- 
czyzna, o pięknych rysach twarzy i siwych 


bokohrodach, To ojeiae Tarnowskiej... Bhra- 
bia 0” Rourke. 
Gdy go spostrzegła Tarnowska, wstrzą- 


śnięta jakby dreszezem febrycznym, pochy- 
liła głowę ku ziemi, w zakrywszy twarz v- 
biema rękami, poczęła głośno łkać. 

Drugi dzień rozprawy. 

Dzisiejsza rozprawa, której początek za- 
powiedział przewodniczący na godzinę 9 ra- 
no, rozpoczęła się zaledwie o godzinie 102 
Tyle czasu potrzeba było, aby tryimnal. 
sędziowie przysięgli i adwokaci znaleźli się 
w komplecie, Już to Włosi znani są z tego, 
że im się nigdy nie spieszy. Jeżeli rozpra- 
wa prowadzona będzie nadal w tem tempie, 
to nie dwu. lecz czterech aniesiecy bezie 
potrzeba, abyśmy dobili do celu. 

Po otwarciu rozprawy, zabrał przede- 
wszystkiem głos adwokat dr. Luzatti, o- 
brońca Pryłnkowa. Podnióslszy, iż z 45 
świadków odwodowych, powołanych przez 
jego klientu, zaledwie tylko siedmiu dopu- 
seil trybunał do rozprawy, oświadczył, iż ze 
stanowiska obrony musi przeciw takiemu po- 
owalłconina praw jego klienta jak enotgiczniej 
zaprotestować. Postępek ten trybunaln daje 
wiele do myślenia 1 niczem nie jest nzasa- 
dniony. 

Przew. Fusato: Za ostatnie 
wzywam pana obrońcę do porządkn! 

Głosy zlawy obrońców: Ten 
sam los spotkał także wnioski i naszych 
klientów !... 

Obr. dr. Luzutti: Pytam się pana 
przewodniczącego rozprawy, czy na podsta- 
wie ustawy jest uprawniony, aby w tan spo- 
sób mic! mego klienta w jego prawie 
bronienia się i poparcia prawdomowności je- 
go wywodów dowodami? 

Obrońca wyciągnawszy z kieszeni jeden 
z dzienników włoskich, ehee odczytać z nie- 
go pewien artykuł. odnoszący się do sprawy 
Jarnowskiej, przewodniczący jednak wzbrania 
mu tego. Dr. Luzatti, kończąc swe przemó- 
wienie, stawia ostatecznie wniosek, aby try- 
bunał wezwał na rozprawę byta żonę Pryłu- 
kowa. która otrzymawszy rozwód, weszła w 
inny związek malżeński. Zdaniem obrońcy, 
świadek ten jest bardzo ważny dla wyja- 
śnienia wielu kwestyj. 

Prok. Randi sprzeciwił się wnioskowi 
obrońcy ze względów ustawowych. 

Drugi obroitca Pryłukowa, adw. dr. TIo- 
rian, popierując wniosek dr. Lnzatltiego, nad- 
mienia, iż trybunał w sprawach, toczących 
się przed ławą przysięgłych przy dopuszcza- 
niu świadków odwodowych nie powinien pod- 
sądnemu stawiać trudności, gdyż w interesie 
samej nieraz sprawy leży, aby sędziowie przy- 
sięgli na podstawie możliwie jak najliezniej- 
szych dowodów mogli wyrobić sobie dokła- 
dny sąd. Z tych toż względów przyłącza się 
mowca do wniosku obr. dr. Luzattiego 0 We- 
zwanie do rozprawy bylej żony Prylukowa. 

Po sprzeciwieniu się posiawionemu wnio- 
skowi ze strony jednego z obrońców Tarnow- 
skiej i jednego z obrońców Nanmowa, zabrał 
głos trzeci z rzędu obrońca Prylukowa dr. 
Caratti. przyłączając się do wywodów dr. 
Luzattiego i dr. Floriana. 


słowa 


widocznie przewodniczacy rozprawy, cheąc | 


Przewodniczący radca Fusato zamy- 
kając dyskusyę, oswiadcza, iż trybunał po- 
weźmie w tej sprawie decyzye poźniej. po- 
czem zarządził południową przerwę. 


Osk. Mikolaj Aleksandrowicz Naumow. 


Na rozprawie popoludniowej, którą prze- 
wodniezący otworzył po godz. 3, przystapio- 
no do przesłuchania sprawcy mordu, Miko- 
łaja Aleksandrowicza Nanmow a. 

Oskarżony eedzac słowo po słowie, olo- 
sem jednak dwięcznym i donosnym zeznaje, 
co następuje: 

W sierpniu 1904 r. przybyłem do Orelu, 
zamianowany pierwszym sekretarzem tajntej- 
szego gubernatora. Irabinę komarowską wi- 
dziaten tylko JA jedon, z mężem jej jednak 
spotykalem się częściej w pewnej restauracyi 
i ztąd nasza znajomość. Pewnego dnia w 
kwietnin 1907 r. doniósł mi Komarowski te- 
lefonem. iż powróci! z dłuższej podróży, przys 


czem wyrazil życzenie, bym przyszedł na 
obiad, Po obiedzie, który spożylismy z Ko- 


marowskim, Tarnowska i jej synem, opowia- 
daf mi Komarowski w swym gabinecie przy 
czarnej kawie historye swego poznania z 
Tarnowska. Tarnowska zrobiła na mnie wiel- 
kie wrażenie i z miejsca zakochałem się w 
niej na zabój. Na drugi dzień chciałem jej 
zrobić wizytę w hotelu, lecz już wyjechala 
z Oreln. 


Podczas jednej z późniejszych wizyt 
w domn hr. Komarowskiego rozmawia- 


liśmy dlugo o Tarnowskiej. 
mknąlem Komarowskiemu. 
na mnie wielkie wrażenie. 

W czerwcu 1907 r. widziałem Tarnow- 
ską ponownie w Orelu. Ponieważ Komarow- 
ski wyjechał wówezas w interesach, odwie- 
dzałem ja bardzo często w jej mieszkaniu, 
które zajęła w „hotelu Berlint. Robiliśmy 
wspólnie wycieczki, Podczas jednej z takich 
wycieczek rozmawialiśmy z Tarnowską o Ko- 
marowskim. Tarnowska powiedziała wtedy. 
że Kkomarowski jest dobrym czlowiekiem, lecz 
rozpustnikiewu. Wspomniała również o po- 
czynionych przez nią krokach, celem uzyska- 
nia rozwodu. 

Pewnego dnia wyjechal Komarowski w 
interesach do Petersburga. Towarzyszyła mu 
Tarnowska. Odprowadziłem ich kawalek dro- 
gi. poczem powróciłem do Orelu, gdzie po- 
została Perierówna z synem Tarnowskiej. 

Po kilku dniach otrzymalem z Peters- 
burga depeszę, która zawierala tylko jedno 
słowo: „kochany“. Od razu poznałem od kogo 
depesza pochodzi. 


przyczem 1uapo- 
iż wywarła ona 


Przew. Czy pan na tę depesze od- 
powiedział? 

Osk: Nie mogę sobie tego przypo- 
mnieć. 

Przew. (wglądnąwszy w akty): Od- 
powiedź brzmiała: „Moja utracona miłość*: 

Osk.: Przypominam sobie teraz: Depe- 
szowałem tak, gdyż bylem zdania, iż Tar- 


nowskiej więcej nie zobaczę. 

W jakiś czas potem otrzymałem druga 
depeszę: „Kocham Cię. Zabraniam Ci pić, ty 
jestes moim“ 

Przew. Co 
„Zabranimu ci pié“. 

Osk: Niepocieszony po jej wyjeździe. 
zalewalem ból swój alkoholem. 

Ostateeznie powróciła Tarnowska do 
Orelu. Tego samego wieczoru po swym jo- 
wrocie skarżyła się przedemną Tarnowska na 
rozmaite nieprzyjemności, jakie spotkały ją 
w Petersburgu i dała mi do zrozumienia. iż 
jest zmęczona natrętnością  Komarowskiego; 
zresztą wyrażała się o nim jak najlepiej. 

Z czasem, gdy wyznalem jej swą mi- 
łość. zaczelismy mówić do siebie: „tyś, a 
stosunek między nami był coraz bardziej pou- 
faly. Rozmawialiśmy z sobą poufale nawet 
w obecności Perierównej. Z Komarowskim 
Tarnowska, jak zauważyłem później, źle się 
obchodziła: ustawicznie go drażniła. 
g0 razu, po obiedzie, który hr. Komarowski 
wydał na cześć swoich przyjaciół, zaprosila 
mnie Tarnowska do swego pokoju i wtedy.. 
po raz pierwszy... przypieczętowaliśmy swa 
milošć.... Tarnowska oddała mi się. 

od tej chwili byłem jej niewolnikiem. 
Może o tem wiele powiedzieć Perierówna. 
Tarnowska wyprawiała mi odtąd bardzo ezę- 
sto sceny zazdrosci, zawsze chciała, bym jej 
we wszystkiem ustępował, a nawet wzbra- 
niała mi wychodzić na ulicę. 

W jakiś czas później wyjechaliśmy 0- 
boje do Kijowa. Tu wiedliśmy wesołe życie 

z larnowską i z Perierówna, która przez 
dażóci nważana była raczej za przyja- 


miały oznaczać słowa: 


ciólkg. niź za pokojowę. Miłosć moja ku 
Tarnowskiej rosła z każdym dniem. W Ki- 


jowie u Tarnowskiej bawiłem dwa tygodnie. 

Pewnego dnia zaprowadziła mię Tar- 
nowska na @nentarz i kazała mi przysiądz, 
iż Żyć będę tylko dla niej i dla jej syna. 
Drugim razem zaprowadziła mnie znown na 
grób niejakiego Stabla, który popełnił sa- 
mohójstwo, nie znalazłszy u Tarnowskiej 
wzajemności. 

Gdym odjeżdżał, prosiła mię przy po- 
żegnaniu, abym nikomu nie mówił, gdzie 
przez dwa tygodnie bawiłem. 

Powróciwszy do Orelu. spotkałam się z 
Kkomarowskiu, który wybierał sie właśnie 


Pewne- , 


>e 


do Kijowa. Chciałem go od tego zamiaru od- 
wieże. lecz on nie chwiaf wcale o tem sty- 
szeć, Rozstaliśmy się jak najserdeemiej. 

W tom miejscn zarządzi przewodniczy 
ey kilkrininntową przerwę. 

Po przerwie zeznawał Nuumow w Gal- 
szym ciagu: Przebywając w Orela bytem 
niepocieszony i nstawicznie myslalem o Tar- 
nowskiej, Nayle otrzymałem 0d niej depe- 
szę, którą wzywała mnie do przyjazdu do 
Wiednia. Posłuszny wezwaniu Tarnowskiej, 
wyjechałem. (dy przybyłem do Wiednia i 
zajechałem do hotelu, w którym mieszkała, 
oświadczyła mi Tarnowska, iż musze zamie- 
szkać w inuy hoteln. gdyż Komarowski 
mieszka z nią razem, Prosiła mię (akże, bym 
o ile możności nie chodził po Wiedniu. aby 
Komarowski mnie nie spostrzegł. Po kilku 
dniach wysłała mię z powrotem do Rossgi. 

W jakis czas później pojechalem do 
Tarnowskie) znowz do Wiednia i wraz 4 
nią przez Warszawę udałem się do Kijowa. 
Tarnowska podczas rozmowy wezwała mnie, 
bym zemścił się na Komarowskin za obra- 
zę. jakiej ten miał się względem niej do- 
puścić. 

Postanowiłem to uczynić. Jako gentle- 


man chciałem wyzwać komarowskiego na 
pojedynek. 

— „Nie — rzekła wtedy do mnie Tar- 
nowska. — Ty powinieneś go zabić.” 


Wyrzekłszy te słowa. wybucha Naumow 
płaczem. f | 

Przew. Czy może pan życzy Sobie, 
abym rozprawę odroczył ? 

Usk: Nie — chcę zeznawać dalej. 

Z Kijowa — ciągnął Naumow dalej — 
wyjechaliśmy z Tarnowską do Moskwy i za- 
mieszkaliśny w „hotelu Moskwa“. Tarnow- 
ska przez całą drogę ustawicznie mi mówiła, 
iż powinienem ja pomścić i zahie Komarow- 
skiego. Powoli dalem się namówić, poczem 
Tarnowska przedstawiła mi plan. jak mam 
tego dokonać. Powinieneś — mówiła -—- przy- 
bywszy z Warszawy do Wiednia podrzeć swój 
pasport * pojechać do Wenecyi, aby zabić 
Komarowskiego. Sądzitem poczatkowo. że Tar- 
nowska chee mię wystawić tylko na próbę 
i spodziewalem się. że mnio z drogi zawróci. 

Tymczasem wyjechawszy z kijowa, otrzy- 
małem w drodze zamiast wezwania do po- 
wrotu depeszę  wynurzeniami miłosnemi. 

Przybywszy do Wenecyi. szukałem Ko- 
marowskiego na placu św. Marka. nie zna- 
lazłem go jednak. Następnego dnia posze- 
dłem do jego mieszkania i dałem do niego 
kilka strzałów z rewolweru. 

Gdy ranny Komarowski zapytał mnie: 
„Mój kochany. dlaczegoś to uczynił **, ja. 
freczony wyrzutami sumienia. zaialem się 
Kami i pobiegłem do okna, by wezwać ludzi 
na ratunek. Osoby. które na me wołania 
przybiegły, widząc mnie placzącego. sądziły, 
że jestem krewnym Komarowskiego i nsnuęly 
mnie z pokoju. Chciałem sobie później życie 
odebrać, lecz rewolwer zawiódł Nie pozo- 
stawało mi nie innego. jak ucieczka, Seliwy- 
tano mnie jednak w Weronie. 

Zwracająć się do sędziów przysięgłych, 
tak zakończył Naumow swe zaznania: W ży- 
ciu wiele skłamałem. Tym razem powiedzia- 
lem szczerą prawdę! 

To powiedziawszy. usiadł, a zakrywszy 
twarz rękami. począł plakac. 

W czasie zeznań Naumowa słychać 
było jedynie ciche Ykanie Prylukowa. Tylko 
Tarnowska siedzi nieruchomo na swem miej- 
sen. nie objawiające ani jednem drgnieniem 
twarzy. jaka walka rozgrywa się w jej du- 
szy. Zdaje mi się, iż widzę przed soha nie 
istotę żywą. lecz piękną postać dłuta sła- 
wiego jakiegoś artysty rzeżbiarza wykuta 
w zinmym alabastrze lub marnaurze. 

Na tem przewodniczący odroczył roz- 
prawe do poniedzialku. W, 


© 


OSTATNIA POCZTA. 


=— Q Wiednia donoszą: Ważne znacze- 
nie. jakie ma emigracyu za morze, wy- 
maga nowego uregulowania  kompetencyi 
spraw. stojących w związku z emigracyń. To 
nowe uregulowanie nastąpi w ten sposób. że 
w przyszłości wszystkie sprawy handlowo 
polityczne. jakoteż sprawy tyczyce się poli- 
eyi sanitarnej, zarządzeń sanitarnych, dalej 
sprawy polityki socyalnej będą podleguły 
Ministerstwn handlu. Sprawy o charakterze 
pańtstwowo polieyjnym i sanitarnym. Z wy- 
jątkiem spraw policyi sanitarnej morskiej. 
sperpalnie kwestye pasportowe należeć będą, 
do zakresu Ministerstwa spraw wewnetiz- 
nych. Kwestye transportu kolejowego emi- 
grantów w krajn, jakoteż i ekspedycyi na 
kontynencie europejskim należeć hędą do 
Ministerstwa kolejowego. Ażehy wprowadzić 
jednolite postępowanie rozmaitych działów i 
funkeyonaryuszy administracyjnych w spra- 
wie emigracyi, utworzona będzie międzymi- 
nisteryalna komisya emigracyjna pod prze- 
wodnietwem Ministerstwa handlu. Do tej ko- 
misyi należeć beda reprezentanci wszystkiech 
interesowanych Ministerstw. 


=: Bubkomitet komisyi kolejowej 
po kilkngodzinuej dyskusyi przyjął wczoraj 
projekt ustawy o kolejach niższorzędnych 
prawie bez zmiany w myśl referatu p. Wit- 
taka. Sprawozdanie to będzie przedłożone 
we środę, dnia 9 b. m.. pelnej komisyi ko- 
lejowej do ostatecznej uchwały. 

Ban Chorwacyi VTomasić przybywa 
dziś do bndapesztu. a w środę uda się do 
Wiednia. gdzie we ezwartek złoży w ręce 
Najj. Pana przysiegę jako tajny radca. 

W parlamencie Rzeszy nie- 
mieckiej toczyła się wczoraj w dalszym 
ciągn dyskusya nad etatem marynarki. 

P. Struve (postępowa partya ludowa) 
wskazał, Że oświadczenie kanclerza o polityce 
ilotowej Niemiec powinno wszystkieli zado- 


wolić. 

P. Bassermann (nar. liber.) oświad- 
czył. że rozwój floty niemieckiej łączy się 
Acisto z rozwojem handlu niemieckiego. 

P. Ledebour (socyslista) Zawważył, 
że o kwestyi rozbrojenia w mowie kanclerza 
nie bylo ami słowa. Zagranica slusznie żywi 
nienfność do polityki Niemiec. Także stron- 
niectwo mowcy nie jest zadowołono z oświad- 
czenia kanclerza i dopatruje się w niem — 
podobnie, jak zagranica — ukrytych myśli. 
W ten sposób rząd niemiecki dyskredytuje 
siebie przed zagranicą — ten rząd, który wy- 
mierza nderzenia ludowi. 

Wielka wrzawa. Wiceprezydent ks. Ho- 
lenlohe wzywa mowce do porządku. 

P. Ledebonr konczy słowami: Walkę 
przeciw nieecnemu rządowi doprowadzimy 
szczęśliwie do końca. 


YOKO ANETT AS ZUIKO ETWA ZOE ORSAY UE ETC 


TALAGRANAY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, S marca. P. Minister skarbu 
przedloży! projekt ustawy upoważniającej Rząd 
do operacyj kredytowych. 

Przystąpiono do porządku dziennego. t. 
j. do pierwszego czytania ustaw finansowych. 

P. ks. Korośec (słow. katol.) przema- 
wiał przeciw podatkowi od wina. Zaprowa- 
dzenie tego podatku byłoby katastrofą nie- 
tylko ala ludnosci uprawiającej wino, lecz 
dla całego rolnictwa. 

P. Damm (niem. agrar.) sądzi, że pro- 
pozycye podatkowe Rządu mają charakter im- 
prowizacył. 

Wiedeń, 5 marca. Komisya gospo- 
darcza obradowała dziś nad wnioskiem p. 
Pantza (chuz. społ.) o zaprowadzenie prze- 
wozn kukurudzy na paszę za osobnemi prze- 
pustkami. 

P. kenmann (soc. dem.) przemawiał 
przeciw wnioskowi, który nazwał ukrytą pre- 
mig wywozową. mającą także popierać wy- 
wóz bydła. 

P. Licht (niem. post.) przypomniał 
wniosek p. (iląbińskiego w sprawie zmniej- 
szenia na jakiś czas cel zbożowych, oświad- 
czył. że chętnieby przyłączył się do takiego 
wniosku. Certyfikaty importowe na zboże ró- 
wnają się ponownemu zaprowadzeniu obrotu 
mlewem. Mowca wniósł rezolncyę w sprawie 
zniesienia dodatku zhożowego w Tyrolu. 

P. Mayr (chrz. społ.) sadzi, że w spra- 
wie tej kompetentny jest Sejm tyrolski a nie 
Rada państwa. 

Obrad nie ukonezono z powodu rozpo- 
czynającogo sie posiedzenia Izby. 


Kraków, 8 marca. (Tel. pryw.). Ks. Bi- 
skup Nowak odprawił dziś o godzinie % rano 
Mszę św. w kaplicy nowego jubileuszowego 
szpitala Draci Miłosierdzia, potem zwiedzał 
wszystkie sale szpitalne. W dwu największych 
salach przemawiał ks. biskup do chorych, 
prócz tego rozmawiał prawie ze wszystkimi 
chorymi, 

kraków, & marca. (Tel. pryw.). Dziś 
w południe o godz, 12 w auli Collegii noci 
odbyło się uroczyste pożegnanie ks. rektora 
prof. Bpisa z powodn ustąpienia jego z ka- 
tedry po przekroczeniu 70 r. życia. Aula wy- 
pełnila się profesorami wszystkich wydzia- 
łów. uczniami i publicznością.  Przemawiali 
rektor prof. Lazarski i dziekan wydziału teo- 
logicznego ks. Gromnieki, poezem ks. Spis 
dziękował Uniwersytetowi i pożegnał się z 
profesorami i uczniami. 

Kraków, 8 marca. (Tel. pryw.). Wczo- 
raj wieczorem pod przewodnictwem prezy- 
denta dr. Leo odbyło się posiedzenie dwu 
sekeyj Rady miejskiej w sprawie organizacyi 
służby zdrowia w rozszerzonem mieście. Uchwa- 
lono podzielić miasto na 9 okręgów sanitar- 
nych, z tego 5 w starom mieście, 4 w przy- 
łączonych gminach. Etat ma obejmować je- 
dna posadę starszego lekarza w 7 klasie ran- 
gi, 4 posady w 8 klasie, 4 w 9. 8 w 10,a 


jedną w 11 klasie rangi. Wydatki na służbę 


sanitarną wyniosą 65.000 kor. Uchwalono 
rezolucyę, uznającą potrzebę wprowadzenia 
lekarzy szkolnych. 


- 
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Kraków, 6 marca. (Zel. pryw.). W je- 
dnej z tut. kawiaru przyszło wczoraj wieczo- 
rem do bójki między pewnym oficerem. przy- 
bylego tn w ostatnich czasach 93 p. p, a 
artystą teatrn miejskiego Franciszkiem Miar- 
czyńskim. Oficer zranił p. Miarezyńskiego 
szablą w rękę. i 

Kraków, 8 marca. (Zel. pryw.) Dzis 
rano spotkali robotnicy błąkającą się kolo 
stacyi Plaszowa młodą na pól obłąkaną ko- 
biete. Podala ona, że nazywa się Helena Za- 
Inska. Znaleziono przy niej bilety kolejowe 
z Zakopanego do Krakowa i z Podgórza do 
Krakowa. Zdaje się, że w nocy wysiadła w 
Podgórzu-Płaszowie i że ją w polu opadnięto 
i dopuszczono się na niej gwałtu, wskntek 
czego przerażona straciła przytomność. 


Choroba dr. Łuegera. 


Wiedeń, 8 marca. Dziś rano wydano 
następujący biuletyn o stanie zdrowia Lue- 
gera: Temperatura 36°, pnls 54 słaby, czyn- 
ność nerek zmniejszona, oddech słaby, nie- 
regularny, przytomność zamącona, oslabie- 
nie wzmaga się. 

Wiedeń, 5 marca. /apowiedziane na 
jutro wieczorem przyjęcie u br. Bienertha 
nie odbędzie się z powodu krytycznego sta- 
nu dr. lmegera. 


Wiedeń, & marca. Wiener Ztg. ogła- 
sza: Najj. Pan nadał III. klasę rangi ad 
personam szefowi sekcyi w Ministerstwie 
skarbu. dr. Robertowi Meyerowi. 

Wiedeń, S$ marca. P. Minister handlu 
zatwierdził na r. 1910 ponowny wybór p. 
Łazarza Blocha na prezydenta, a Artura 
Schnella na wiceprezydenta Izby handlo- 
wej i przemysłowej w Brodach. 

Poznań, 8 marca. (Tel. pryw.). Deion- 
mik Poznański przewiduje, że w Poznaniu 
zwycięży kandydatnra p. Nowickiego. Inaczej 
położenie przedstawia się w powiatach, gdzie 
pomimo ruchliwej agitacyi kandydatura ta 
spotyka się z oporem nietylko wśród inteli- 
gencyi, lecz także wśród warstw włościan- 
skich. 

Berlin, S marca. Prezydent policyi Ja- 
gow wyraził oficerom, wachmistrzom, pod- 
oficerom i żołnierzom policyi Berlina i przed- 
mieść uznanie za ich onegdajsze zachowanie 
się a ramionych odwiedził w szpitalu i do- 
mach i pochwalił ich. 

Berlin, © marca. Nordd. Allg. Ztg. 
zaprzecza pogłosce, jakoby cesarz Wilhelm 
miał zamiar w tym roku udać się na Korfu. 

Rzym, 5 marca. Grecki następca tro- 
nu złożył wezoraj wizytę ministrowi spraw 
zagranicznych. 

Rzym, © marca. Pojedynek między 
dep. Chiesa a generalem Fecia odbedzie się 
dziś rano. j i 


Paryż, S$ marca. Wczoraj przybył tu 
incognito król Kdward angielski w przejeździe 
do Biarritz. 

Pointe A Pitre, S marca  Siedzącego 
na werandzie sekretarza generalnego Fen- 
ry'ego raniono ciężko dwoma strzałami z re- 
wolweru. Sprawców nie wykryto. 

Genewa, 8 marca. W magazynach hen- 
zyny Tow. „Lumina“ wybuch} pożar, który 
przybrał ogronme rozmiary. Mnóstwo beczek 
nafty i benzyny eksplodowalo. W nocy pożar 
jeszcze trwał, 

Ateny. $ marca. Minister skarbu przed- 
tłożył lzbie dep. projekt ustawy. upoważnia- 
jacoj rząd do zaciągnięcia 4pre. pożyczki 150 
milionów fr. na budowę kolei, roboty publi- 
azne i pokrycie niedoboru budżetu. 

Saloniki, $ marca. Urzędownie dono- 
szą z Uhimary nad granicą grecką, że tam- 
tejsza ludność grecka domaga się utrzyma- 
nia wszystkich przywilejów, nadanych jej 
przez dawne rządy, odmawia płacenia po- 
datków i sprzeciwia się poborowi rekrutów. 
Władze tureckie wysłały batalion wojska, 
aby utrzymać powagę władzy. 

Londyn, S marca. Głosowanie robotni- 
ków w kopalni węgla w Northumberland 
oświadczyło się znaczną większością przeciw 
postępowanin komitetu wykonawczego, który 
zarządził był podjęcie pracy w 14 kopalniach, 
w których robotnicy strejkowali. 

Londyn, 8 marca. Pogłoskę o zama- 
chu na emira Afganistanu należy przyjmo- 
wać z wielką rezerwą, gdyż wiadomości tej 
dotąd jeszcze oficyalnie nie potwierdzono. 

Waszyngton, 8 marca. Peary odmówił 
subkomitetowi komisyi marynarki kongresu 
przedłożenia dowodów, że dotarł do bieguna 
północnego, zasłaniając się kontraktem, jaki 
zawarł z Towarzystwem nakładeów. Suhko- 
mitet żądał tych dowodów z powodu, że kon- 
gres zamierza nadać Pearyemu odznaczenie. 

kiladeliia, 8 marca. W ciągu dnia 
wczorajszego przyszło do dalszych niepoko- 
jów. Kilka osób, między innemi jedną kobie- 
tę, raniono strzałami rewolwerowymi, zna- 
czna zas liczba osób odniosła rany od pałek 
połicyantów. Wielką liczbę osób aresztowano. 

Tebris, 5 marca. (P. Ag.) Wydany w 
Teheranie nakaz zaciągnięcia przymusowej 
pożyczki wewnętrznej w wysokości miliona 


tomanów. wywołał tam wśród kupeów ogro- 
mną panikę. Satar chan stawia jawny opór. 


Położenie w Królestwie Polskiem 

iw Rośsył. 

Warszawa, 5 marca. (Ze. pry.) Po- 
licya skonfiskowała na otwartej niedawno wy- 
stawie skór j futer pamiątkowe popiersie ki- 
niskiego, wystawione przez cech szewców. 
(ech rozpoczal natychmiast starania o zwrot 
tej historycznej pamiątki. 

Warszawa, 5 marca. (Tel. pryw.). Roz- 
poznawanie w senacie skargi zarządu Tow. 
wpisów szkolnych przeciw decyzyi warszaw- 
skiej komisyj do spraw Związków i Stowa- 
rzyszeń w sprawie zamknięcia towarzystwa, 
odłożono do końca bieżącego miesiąca. 

Warszawa, 5 marca. (Tel. pryw.). One- 
gdaj odbylo rewizyę w redakcyi Swobodnego 
Słowa 1 w drukarniach. gdzie ten dziennik 
drukował się i drukuje obecnie. Skonfisko- 
wano broszurę Gorskiego p. t.: „Nowa usta- 
wa uniwersytecka“, 

Petersburge, 8 marca. (Zel. pryw). 
Ministerstwo oświaty opracowuje projekt wa- 
runków, na których mogą być otwierane gi- 
mnazya prywatne. Nowy projekt stawia je- 
szcze większe wymagania. niż dawniejszy. 
Przed przeprowadzeniem projektu przez Dn- 
mę, pozwolenia na nowe gimnazya prywatne 
nie będą udzielane. 

*etershurg, 8 marca. (Tel. pryw). W bie- 
žacym miesinen powstanie tu nowe pismo 
p. t: Polski) Wiestnik. Na czele jego stanie 
p. Waclaw Ciechowski, do niedawna redaktor 
Dziennika Potersbursłriego. Nowe pismo bę- 
dzie tygodnikiem, redagowanym w języku ros- 
syjskim, a poświęconym sprawom polskim. 
będzie obznajamialo społeczeństwo rossyjskie 
z dążeniami narodu polskiego. jego literaturą, 
nauka i sztuką. 

Petersburg, 8 marca. (Petersb. Ag.) 
W sprawie wywodów prasy zagranicznej o 
wizycie króla bułgarskiego w Petersburgu. 
Rossija pisze, że dla ludzi bezstronnych jest 
rzeczą jasną. jak bezpodstawne jest podejrze- 
nie, wyrażone przez prasę zagraniczną, jakoby 
polityka Rossyi miała inne cele, jak utrzy- 
manie status quo na Balkanach i jakoby nie 
dała się pogodzić z dobrymi stosunkami z 
k i ; > ; 
Tureya i Austro-Wegrami, Dość przeczytać 
uważnie toasty cara Mikolaja i króla bułgar- 
skiego, aby się przekonać jak nieuzasadnione 
jest przypuszczenie, że Rossya i Bułgarya 
mają jakieś tajne plany. Toasty te dowodzą, 
że obaj monarchowie przejęci są ideą poko- 
jową. To, że królowie bułgarski i serbski 
pierwsze wizyty oficyalne składają dworowi 
w Petersburgu, także nie może nikogo za- 
dziwić, kto zpa tradycyjne stosunki, jakie 
lączą Rossyę z państwami słowiańskiemi. (o 
się tyczy specyalnie Austro-Węgier. to wszel- 
kie podejrzenia, wyrażone w pismach, wy- 
kluczone są już ze wzgledu na pojednawcze 
stanowisko, jakie zajęla Rossya w sprawie 
przywrócenia normalnych stosunków dyplo- 
matycznych. 


Telcgrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 8 marea 1910. Zamknięcie 
gieldy (Schlusscourse).  Gdzina 2 minut 
50. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 608050, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 82115, Akeye Anglobanku 
31725, Akcye Unionbanku 607:50, Akcye 
Liinderbanku 504%—, Akcye Bankvereinu 
553250, Akcye Bodencredit 1156—, Akeye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 653:—, 
Akcye kolei państwowych 756:50, Akcye 
kolei Południowej 126—, Akcye kolei Elbe- 
thał ——, Akcye kolei Północnej 5490:—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —'—, Akcye 
Alpinyg/55—, Akcye Rima Muranyi 667 —, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2578—, 
Akcye Fabryki broni 408:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 370:50, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 845—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyj ——. 
Renta majowa 95:35, Austryacka Renta ko- 
ronowa 9525, Węgierska Renta koronowa 
93:50, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 93:55, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 93:45, 4 i pół pre. Listy Ban- 
ku hipotecznego 9950, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110:—. 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 9450, 4 i pól pre. listy Banku 
krajowego 100:25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 9795. 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1593 r. 98:75, 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 93:—. Losy ture- 
ckie 236:50, Marki 11767, Rubel 25445, 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 102-95. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco- 
no) 405:—, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
93:— 

Usposobienie po silnem otwarciu osła 
bione z powodu sprzedaży montanów. 


Odpowiedzialny redaktor : 


Adam Krechowieeki. 
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Nowość na Post! 


Garnuszki czekoladowe z kremem i malinami sztuka po 20 hal. 
poleca CUJIZLEECN Lex 


NADESŁANE 


Głód za odrobiną słońca 


(© wabi ludzi na powietrze. gdy niebo choć tro- 
A 


che pogodniejsze — a często zaplucie trzeba 

zu krótkie odetehnięcie długotrwałem prze- 

zichieniem. Trzeba wiee być szezególnie ostro- 

żnym i na takiej przeehadzce przelknąć kilka 

Faya prawdziwych Ńodeńskich pastylek 

mineralnych. Wtedy nauczyć się można 

ocenienia rzeczywiście zapobiegawczego skutku 

Sodeńskieh. Hay: prawdziwe Sodeńskie pa- 

stylki mineralne kosztują tylko kor. 1-25 a 

ZS pudełko i dostać ich można w każdym skle- 

D pie z tego działu. Należy jednak odrzneać 
2) stanowczo naśladownictwa. 

Jeneralne zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th. Gun- 

tzert, e. i k. nadw. dostawca, Wiedeń, IV.1, Grosse 

Neugasse 17. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wene- 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężezyzn od 
11—12 i od 3—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”). 


ŁADYSŁAWA PODHAŁICZA Lwów, ul. 


Zd 


Sokal i Lilien 


poleca nowo urządzone 


Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 
(Safe Deposits) - 
w piwnicach swego nowego gmachu. 
Prospekty i 


un 


cenniki wysyłamy na żądanie. 


Bracia Tercyarze 
w Przytulisku ubogich brata Alberta 


we Lwowie, ul. Kieparowska 15, 


wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy- 

rabiają łóżka składano, słomianki. Ceny umiar- 

kowane. Na żądanie zabierają meble do napra- 
wy — naprawione odsyłają. 


specyalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr. B. RENTSCHNER 


Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro. 


Schorzenia przewłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 
i brodawek) 


od 2—65 po południu. 


IS RPETS BY BB BBR GSTSTW 
Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiezności polecamy naj- 
goręcej Józetę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza l. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo- 
wang, chora na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia, — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi 
nistracyi naszego pisma. 


ikaciemicka L; 5. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 8 marca 1910. 


Hotel George'a. 


PP. T. Aksentowicz z Krakowa, E. 
Rylski z Uhrynowa, A. Doschot z Pałahie'a, 
A. Kampffe z Rzyczek, K. Ostaszewski z Sw- 
dziszowa, hr. A. Zamoyski z Wysocka, S. 
Tustanowski z Oskrzeszyniee, A. Weismann 
ze Starzysk, K. Winnicki z Tnrad. S. Zale- 
ski z Rossyi, W. Barański z Łukawicy, 
hr. W. Dzieduszycki z Jezupola, Z. Pomian- 
kowski ze Stanisławowa. 


Hotel Europejski. 


PP. W. Trojanowski z Manasterca, M. 
Brykczyński z Zagwoździa, J. Czerwiński 
z Krakowa, bar. J. Błażowski z Czeremcho- 
wa, K. Niezsbitowski z Łanek. 


Hotel Imperial. 


PP. Z. Obertyński z Hujcza, W. Bojski 
z Werchraty. E. Homolacz z Boratyna, hr. 
K. Scipio z Krakowa, F. Maryewski z Pod- 
górza, A. Sobański z Rossyi. 


CENNIK 


lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 


„płacą | żądają 


Lwów, dnia 5 marca, 
walutą kor. 


1. Akcje za sztukę. 


LUK a || JE JR 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 680 —|690 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.). . . . 425 — — — 
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 564 — 1574 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- B 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 450 —500 — 
IA. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70/110 40 
NN i kj, pr.w.a. losw501. > | 99 10| 99 80 
„o n Apr.w.a.601.po200k. % | 93 60) 94 80 
kraj. 4'e pr.w.a.losw5ll. e |100 —|100 70 
y n 4pr w.u los w7 o | 94 —| 94 70 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. «| 
(pierwsza emisya) . . . . . *S 956—|=2 = 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. » 
los w 413 lat 1 m | 96 —| — — 
4 pr. los w 56 lat. = | 93 40| 94 10 
III. Obligi za 100 kor. mi 
(al. funduszu propin. 4 pr. w.a. Z | 97 60| 98 30 
Bukow. fund, propin. 5 pr. w. a. © HOL —|101 70 
Komin Bankióku 5 pr Qsem) Fal==| = 
" h „ elapr.(3em.) = | 99 70/100 40 
S i: „ 4 pr. (4 em.) = | 93 20| 93 90 
Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . . „| 98 20) 98 90 
Pożyczka m. || om Z 93 —| 93 70 
Pożyczki kr. 4 pr. po Or. z 
z mkn EG « o 6 o a A 1 93 80| 94 50 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr.. . 90 80) 91 50 
à „ 4 konwen. . 93 —| 93 70 
+ szkolna krajow. 4 pr. 
r. 1908 . 3 93 50| 94 20 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 116 —|126 — 
YV. Monety. 
Dukat cesarski .. o . « « « 11 36| 11 48 
20 framkówka . . . « «2 19 10, 19 20 
100 rubli rossyjskich srebrnych 250 —|258 — 
; = > papierowych 254 —1255 50 
100 marek niemieckich . > 117 401117 80 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
Dnia 5 marca 1909. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. o 
BA o i o a a 95-50 95-70 
styezeń-lipiec . WO" 95:45 95-65 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . . . . 99-20 99:40 
kwiecień-październik . 9920 99:40 


Koronowu waluta. płacą żądają 
Losy z r. 1554 po 250 zł. mk, 32 pr. = 
1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 
18 0 po 100 zł 4 pr. . 
1864 po 100 zł. 


171:65 175-55 
245:50 25150 
Joy 24:50 330-50 
ho. 1804 possdze 0T 3050 
Listy zast. domen państ. pol20zł.5pr. 29125 29225 
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 

Austr. renta złota wolna od podatku 
ZAMIOORZEWE p 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. 


n ” 


" n 


11790 11810 


9545 95:65 
C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 

Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr. 

Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 
59/4 pr. (ostemp. akcye) . 

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 
1001079 m. 3. 

Kol. Karolu Ludwika po 200 zł. mk. 


95:70 96:70 
11550 11650 
45875 460— 
119:15 12015 


(ostemp. akcye) . . . . . . 9515 9610 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku 4 pr. . 95:15 96:15 


Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 


Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 ør. 10450 —— 

w złocie za 200 zł. 5pr. . . . —— —— 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zł. 4 pr . . a . . . . 9585 06:85 
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za 

AOO RGG Ć WR 6 6 samo re »  BKGW  B30 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

aie E A ao ZY E O 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

zr. 1687, 4 pre. (er.) . . . . 97%:50 98:50 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. " . s a „ 9840 9940 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 

z r. 1888, 4 pre. 60.2 6 ERE EZ 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

m ię, NEBI A BA m oo a a w + BEES EKO 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

a ie eRe pio a 4 2 106800 97390 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

zan L00E pn 0... «197480, 98:30) 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

korm Api . SNEBDA 3 94:40 95:40 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. 9565 96:65 
Kol. lwowsko.-czern.-jasskiej z roku 

1894 4 pr. 95-75 9675 


Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkaminer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . 11605 117-05 
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta 4 pr. . 1410 11430 

y a „ w wal. kor 4 pro 9355 9375 

„ bl. pr. regul. Cisy 4 pre  . 15675 16275 

„ poż. prem. za 100, zł. (200 kor.) 818:— 224— 

50 zł. (100 kor.) 218— 224— 


n n n " 


G. Listy zastawne. Obiig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.), 


Anglo-Austr. banku los 4*5 pr. . ==] <= 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 9470 95:70 
w „ Obl. prem. zr. 18503 pr. 29550 30150 
h 7 T E) E pe 2076 EE 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10125 10225 
n n U) » ” 4 pr. Gm 95r 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 10965 110-65 
a 5 p loso ZA 99:25 9975 
Wa wio e GWI jm .  CEK5 +07) 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56lat (98:10 9410 
` m 5 „  4pr. los. 41 lat (955—  96— 
Ą A s „ 4 pr. stare 96:50 —— 
Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4il pr. 51'/ą lat zwrotna . . 100—  100:50 
Banku krajowego oblig. komun. 8 
emisya 42 lat 41a pr. . . . . 9975 10075 
Banku kr. obl. kolej. żel.577/, LL 4pr. 98:35 9485 
Austro-węg. banku 50 lut 4 pre. . 98:85 99:35 
3% „ 50 lat w. k.4 pr. 9855 9955 


H. Obligacye z prawom pierwszeństwa 
za 100 zł, nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


10.000 m. 4 pr. z r. 188% . . 113:= 113:80 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 112— 11280 
Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884 

HA GÓWK u maa sa 0 o „ «Elfi 70 
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 

ZWRAGDT R Ries „ACT -. GOZZI OBMOBZIO 
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
węg.gal. kol. em. 1870 nu 200 zł 5pr. 10%— 108:— 

O 1%, 1590 ń 4pr. 9975  —— 

I. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . —— —— 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 583:—  548:— 
Clary teori ma k . 0 5... 030 0246: 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 120— —"— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 113:— 1238:— 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 1850 82:50 


L. cz. 1469/9 (6) (2460 2—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Podhajeach zastąpionego przez Porfirego 
Jaremowicza e. k. notaryusza w Podhajcach, 
odbędzie się dnia 18 kwietnia 1910 o go- 
dzinie 12 w poludnie w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 20 lieytacya realności 
objętej lwh. 185 ks. gr. gm. kat. Zarwanica 
wraz z przynaleźnościami. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
eyẹ jest ocenioną na 2.120 kor. (dwa ty- 
siąca sto dwadzieścia koron) przynależności 
zaś na 276 koron. 

Najniższa cena wynosi 1597 koron 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 


nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 20. 
C. k. Sąd powiatowy, Oadział IT. 
Wiśniowczyk, 17 lutego 1910. 


L. cz. E. 3648/9 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 30 marca 1910 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurza Nr. 38 w Sanoku licy- 
tacya: 1. realności objętej Iwh. 95 ks. gr. 
gm. kat. Liszna, 2. realności objętej lwh. 
194 pomienionej księgi gruntowej, 3. real- 
ności objętej lwh. 194 pomienionej ks. grunt. 
Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione: 1. lwh. 95 ks. gr. Li- 
szna na 6800 kor., 2. lwh. 126 ks. gr. Li- 
szna na 767 kor., 8. lwh. 194 ks. gr. Li- 
szna na 851 kor, 


(2485 2—3) 


Najniższa cena wynosi: l. co do real- 
naści pod 1. poszczególnionej wynosi 4584 
kor., 2. co do realności pod 2. poszezegól- 
nionej wynosi 512 kor, 5. co do realności 
pod 8. poszeczególnionej wynosi 568 kor. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie? niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 34. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SŁONE. 

Te oseby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 


Koronowa waluta. płacą żądają 
E. Obligacye Indemnizacyjne. 

Kroacyi i Slawonii 9450 9550 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 9440 94:40 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103:— —— 

Poż. kraj. Bukowiny z r, 1898 bs 
zawe00 KOR 406. a 9425 9525 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 
„wIDOZÓBĘ 2 00 0 101:40 10240 
Gal. poź. kr. z roku 1898 4 pr. . 93-70 94:65 
Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. 9740 9840 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 
DRR 6 s EE gó o 4 „ „ GBGJ E 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 
ron) A prio a Ro A. e (= 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 105.— 111:— 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 236— 289:-— 


ZARZ Z 


Koronowa waluta. łacą  żadaj: 

Pali ZOZ ao © Wyka 2522 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 6485 6885 
ę n węg. tow. 5 zł. . . 40:25 4425 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 70—  16— 
Salma 40 zł. m. k. . . . . . . 288-— 300— 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 12%— —— 


J. Akcye banków (za sztukę). 


Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 81625 31625 
Pèszt. Banku handi. 500 zł. . . 3605-- 36%0:-— 


Zakł, kred. dla handlu i przem. 677 — 678 — 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. 832:50 83850 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 689— 691— 
Gal. banku hip. 200 zł. . . 685— 685 — 
E. „n. dla han. i przem. 200 zł. 425—  —:— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 50350 50450 

„  Austro-węg. 1400 kor. . 1780— 1790: — 


n. Związku (Unionbank) 200 zł. 60825 60875 
OQzeskiego banku związkowego 100zł. 259—  260-— 
Ziynosteńska banka 100 zł. 25125 25825 


K. Akeyo przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 441:50 445:— 
» on, n  dkcye zakład. 200 zł. 410— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5490— 5510-— 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200zł. 40356 407-50 
„ Jiwów-Cze:n.-Jassy 200 zł. 505—  567:— 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal. 
A0OFKOÓY 0 NN NE 050 a 
Austr. Tow.żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1075:— 1081-— 


L. Akeyc przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Brüx 100 zł. 780:— 1784 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 882:— 892% — 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 74275 74375 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2605-— 2615: — 


Schodnicy 500 kor. PAN 538— 543 — 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 367.— 869— 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. 290— 298-50 


M Weksle 


Berlin za 100 marek 5 pr. . . - 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.. 24060 240-85 


Paryż za 100 franków. . . . 9550 95-65 
Petersburg za 100 rubli 5% pr. 25450 255-10 
Niemieckie banki 3 LIT 65 117:85 
Włoskie banki 94905 55:15 
Francuskie banki + 9,5 «WEZ —— 
Szwajcarskie banki . . . . . 9540 95:55 
N. Waluty. 
Dukat cesarski 11-86 11:42 


Austr.-weg. 8 guld. złota moneta 
20-frankówka . 

20-markówka . e 
Rossyjski półimperyał 


Niem. bunknoty za 100 marek . 17:60 117-30 
Włoskie banknoty za 100 lir 95:05 95:25 
RUBIĘGS""NER A 2:54 255 


DANCENTER RZAD NECK TYDZ YDP —- 


powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej. jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 
Sanok, dnia 21 stycznia 1910. 


L. VIII/b b. 1039/4 (31) 
Obwieszezenie. 
Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli na rzece: Rabie 
pod Krzyżanowieami - Baczkowem w klm. od 
15.090 do 21.700 zezwolonych przez Komi- 
syę dla regulacyi rzek w Galicyi na VII. 
posiedzeniu 28 lipca 1909 roku, wykonać się 
mających w latach 1910, 1911 i 1912 od- 
będzie się dnia 22 marca 1910 o godzinie 12 
w południe (czas kolejowy) rozprawa ofer- 
towa w e. k. Kierownictwie budowy regu- 
lacyi Raby w Bochni. 


(2464 3—3) 


Ilość w powyższym czasie dostawić się | 148 na 11.031 kor. 43 hal., c) lwh. 151 na 


mających materyałów wynosi około: 

8.000 m.3 faszyn wiklowych, 

11.500 m.* faszyn lasowych, 

174.000 sztuk kołków faszynowych. 

Powyżej podana ilość materyałów war- 
tości fiskalnej około 84.500 koren ma być 
dostarczona do budowy częściowo w ter- 
minach oznaczonych przez e. k. Kierowni- 
ctwo budowy regulacyi Raby w Bochni i 
i może być w razie zwiększenia lub zmniej- 
szenia zapotrzebowania o 20 procent zwię- 
kszona lub zmniejszona, przedsiębiorca je- 
dnak w razie zwiększenia dostawy nie może 
żądać wyższej ceny za materyały w wig- 
kszej ilości dostarczone, ani też rościć sobie 
jakichkolwiek pretensyi do skarbu Państwa 
w razie zmniejszenia dostawy. 

Warunki dostawy i wykaz cen jedno- 
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę- 
dowych w wymienionem e. k. Kierownietwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w połu- 
dnie oznaczonego na rozprawę dnia, mają 
być wnoszone oferty sporządzone ściśle we- 
dług przepisanega wzoru, zaopatrzone zna- 
czkiem stemplowym na 1 kor. i w wadyum 
w kwocie 1.000 koron, w gotówee lub pu- 
pilarnych papierach wartościowych, obliczo- 
nych według kursu z dnia poprzedniego. 

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami. 

Oferty wniesione po godzinie 12 .ozna- 
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa- 
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze- 
pisany, opiewające na „częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyałów lub zaopatrzone do- 
piskami, nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 28 lutego 1910. 


(Wzór oferty.) 
Oferta. 


Stempel 
1 kor. 


Mocąj której ja (my) niżej podpisa- 
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach . A 
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero- 
wnietwo budowy regulacyi 


wa dac  XAEUOE oznaczonych, 
materyały faszynowe do budowli regulacyj- 
nych na . m." pod ć 
w km. od c . do 


w ilosci i pod warunkami podanymi w ob- 
wieszczeniu za opustem . . . . (cyframi 
i słowami) odsetek z cen fiskalnych. 
Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia. 
Jako wadyum składam (my) . 
| „dnia . . 1910. 
Podpis i miejsce zamieszkania. 


W 


L. ez. E. 5092/9 (2) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 12 kwietnia 1910 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 33 w parterze pu- 
bliczna licytacya realności lwh. 447 ks. gr. 
gm. Sanok. 

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
cyę jest oceniona na 10.925 kor. 

Najniższa cena wynosi 5.462 koron 
50 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kuvienia, przejrzeć podezas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 33. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szOne. 

Te osob% dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 26 styeznia 1910. 


(2486 2—3) 


L. ez. E. 706/8 (36) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 12 kwietnia 1910 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. L, sądu tu- 
tejszego odbędzie się licytacya realności obj. 
lwh. 132, 148, 181, 182, 188, 192, 208 i 
213 ks. gr. gm. Wituszyńce. 
Nieruchomość powyższą oceniono a to: 
a) lwh. 132 na 182 kor. 84 hal., b) lwh. 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 54 z 
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4.167 kor. 46 hal., d) lwh. 182 na 957 kor. 
7 hal, e) Iwh. 183 na 121 kor. 96 hal., 
f) lwb. 192 na 988 kor. 40 bal, g) lwh. 
208 na! 847 kor. 56 hal. i h) lwh. 218 na 
513 kar. 40 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi: ad a) 121 kor. 88 bal., ad 
b) 7.354 kor. 28 hal., ad e) 2.778 kor. 24 
hal., ad d) 638 kor. 4 hal, sd e) 81 koron 
80 hal., ad f) 658 kor. 92 hal, ad g) 565 
kor. 4 hal. i ad h) 542 kor. 26 bal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w biurze Nr. I. 
sądu tutejszego. 

Takie prawa wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczónym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyzszej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tatliey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wyniienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi peinomoevika de doręczań w siedzibie 
sau zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Niżankowice, 25 stycznia 1910. 


L. cz. VIIL b. 213/2 (10) (2585 1—3) 


Zabezpieczenie do- 
stawy kamienia na Dnie- 
strze na przestrzeni Po- 
bereże - Horyblady. 


Obwieszczenie. 


Celem. zabezpieczenia dostawy kamienia 
łamanego do budowli regulacyjnych na Dnie- 
strze od Pobereża do Horyhlad km. 268 — 219 
w latach 1910 i 1911 odbędzie się dnia 22 
marca 1910 o godzinie 12 w południe (czas 
kolejowy) w e. k. Kierownietwie budowy re- 
gulacyi Dniestru w Stanisławowie publiczna 
rozprawa ofertowa. 

, Hosć zapotrzebowanego kamienia wy- 
nosi : 

w roku 1910 około 40.250 m.3 

w roku 1911 około 37.250 m.’ 
o wartości po cenach fiskalnych bez kosztów 
Taon do robót regulacyjnych około 264.000 
oron. 

Powyższe ilości kamienia mogą być 
w razie potrzeby zmniejszone lub zwiększone 
o 20 pre. (dwadzieścia procent) a dostawca 
będzie zobowiązany zastosować się do tego 
zarządzenia i nie może żądać w razie zwię- 
kszenia dostawy wyższego wynagrodzenia za 
nadwyżkę, lub też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensi do Skarbu Państwa z tytułu zmniej- 
szenia dostawy. 

Warunki dostawy, wykazy ilości kamie- 
nia mającej się dostawić, oraz ceny jednost- 
kowe można przejrzeć w wymienionem e. k. 
Kierownietwie, gdzie także do godziny 12 w 
południe (czas kolejowy) dnia 22 marca b. r. 
mają być wniesione oferty, sporządzone ści- 
śle według poniżej podanego wzoru zaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym na 1 koronę 
i we wadyum w kwocie 4.000 koron (cztery 
tysiące) w gotówce lub pupilarnych papie- 
rach wartościowych obliczonych według kursu 
z dnia poprzedniego. 

W ofercie sporządzonej ściśle według 
poniżej podanego wzoru ma być podany je- 
dnolity opust z een fiskalnych dla całej do- 
stawy wyrażony cyframi i słowami. 

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
czonego dnia, oddane w innym urzędzie, nie- 
opatrzone znaczkiem stemplowym lub we 
wadyum, niesporządzone ściśle w sposób 
przepisany, opiewające na częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opast, lub też zaopa- 
trzone dopiskami nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 28 lutego 1910. 


RE (Wzór oferty). 


Korona Oferta. 

Mocą któjrej ja (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (emy) się dostawić do ro- 
bót regulacyjnych na Dniestrze od Pobereża 
do Horyhlad km. 262—219 w latach 1910 
i 1911 kamień łamany z łomów w Pobereżu, 
Dołhem, Petryłowie, Horyhladach na miejsca 
składowe nad Dniestrem na każde zawezwa- 
nie c. k. Kierownietwa regulacyi Dniestru 
w Stanisławowie za opustem . . . . . 
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych. 

Warunki licytacyjne znam (y) dokładnie 
i poddaję (my) się takowym bez żadnego Za- 
strzeżenia. 
Jako wadyum składam (y) 
W Stanisławowie, 22 marca 1910. 
(Podpis i miejsce zamieszkania). 


dnia 9 marca 1910. 


7 


L. cz. E. 1236/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Schulima Honiga, odbędzie 
się dnia 18 kwietnia 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 20 w Wiśniowczyku li- 
cytacya 1/7 i 1/35 części realńości objętych 
lwh. 17, 83, 94, 100, 115, 165 ks. gr. gm. 
kat. Sapowa, 1/2 realności objętej lwh. #281 
ks. gr. gm. kat. Sapowa, 1/8 realności obję- 
tej lwh. 288 ks. gr. gm. kat. Sapowa i 1/7 
i 1,85 części realności objętej lwh. 80 ks. 
gr. gm. kat. Zarwanica zobowiązanego Hryń- 
ka Derkacza własnej. 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na: a) 1/7 i 1/85 część 
realności objętej lwh. 17”gm. Sapowa na 
288 kor. 56 hal, b) 1,7 i 1/35 część real- 
ności objętej lwh. 88 gm. Sapowa na 225 
kor, e) 1/7 i 1/85 część realności objętej 
lwh. 94 gm. Sapowa na 91 kor, d) 1/7 i 
1/85 część lwh. 100 gm. Sapowa na 202 
kor. 85 hal., e) 1/7 i 1/85 część lwh. 115 
gm. Sapowa na 230 kor. 57 hal, f) 1/7 i 
1/35 lwh. 165 gm. Sapowa na 384 kor. 61 
hal., g) 1/2 lwh. 281 gm. Sapowa na 400 
kor., h) 1/8 część lwh. 283 gm. Sapowa na 
600 kor., i) 1/7 i 1/35 lwh. 80 gm. Zarwa- 
nica na 144 kor. 27 hal. łącznie na 2566 
kor. 86 hal. 

Najniższ* cena wynosi: ad a) 192 kor. 
88 hal., ad b) 150 kor., ad c) 60 kor. 66 
hbal., ad d) 135 kor. 24 hal., ad e) 158 kor. 
72 hal., ad f) 256 kor. 60 hal., ad g) 266 
kor. 66 hal., ad h) 400 kor., ad i) 96 kor. 
18 hal. łącznie 1711 kor. 44 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Wiśniowczyk, dnia 6 lutego 1910. 
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L. cz. E. VIII. 34/8 (33) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Blimy (Gierstenfeldowej w 
Drohobyczu, odbędzie się dnia 28 marca 
1910 o godzinie 10 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 72 
relicytatya 2/4 części realności lwh. 626 kg. 
Tustanowice Leiba Steinberga i Tilli Dwojry 
Hauserowej własnej wraz z przynależuościa- 
mi, składającemi się z dwóch domów mie- 
szkalnych z przybudówką, komórkami, wy- 
chodkami i studnią. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 1823 kor. 50 hal. z przy- 
należnościami. 

__ Najniższa cena wynosi 911 kor. 75 hal, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katatrainy, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 88. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedepuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyziaćzo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomośel 
nie mogłyby być już ze skutkiem podzo- 
szore, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania liecytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Drohobycz, dnia 28 stycznia 1910. 


(2574) 


L. cz. E. 2176/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 
~ Na żądanie Sary Wertheimer, zastą- 
pioneej przez adwokata dr. Blausteina, odbę: 
dzie się dnia 28 marca 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 13 lieytacya 1/4 części realno- 
ści lwh. 66 ks. gr. gm. Gorlice objętej, Moj- 
żesza Wertheimera względnie tegoż masy 
spadkowej własnej. 
, Nnieruchomość powyższa wystawiona 
na licytacyę jest oceniona na 17.840 kor. 
". Najniższa cena wynosi 8920 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

, Warunki licytacyjne, które się za- 
twierdza i odnoszące się do tej nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć knpienia, przej- 


(2536) 


rzeć podczas godzin. urzędowych w sądzie niżej 
wyinienionym, w biurze Nr. 18. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza jieytacya bylaby niedopuezczalną, należy 
zgłosić da sdu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminis licyiacyjnym, inaczej roszcze- 
ia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być iut ze skutkiem podno- 
SZOLG, 

Te osoby, dla których jawie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w leku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiaze 
bala a daiszych wyńwrzeniash tego postępo- 
mamie jedynie przes przybieie na tablicy sa- 
Gowaj, jeśli mie inieszkają w okręgu sidu 
niżej wymienionego i nie wskałą temuż sa- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkniego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlice, dnia 16 lutego 1910. 


a 


L. cz E. V. 4496/9 (5) 
Edykt licytacyjay. 

Na żądanie Luzera Kleinberga i Mechla 
Hanela w Drohobyczu, odbędzie się dnia 1 
kwietnia 1910 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
72 licytacya realności obj. lwh. 100 gminy 
Drohobycz-Zawieżna składającej się z pb. 
1687/1 i pgxt. 10.126/1, 10.127/i, 10.128/1, 
10.129/1, 10.130/1, 10.181/1 w Drohobyczu 
położonych z domem wraz z przynależnościa- 
mi bliżej w protokole ocenienia opisanymi. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cye są ocenione na 1974 kor. 90 hal. 

Najniższa cena wynosi 1816 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące Się 
do tej nieruchcmości dokumenta (wyciąg 
tabulsrny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia it. d) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 81 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacys byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lioytaeyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej mierwchoraości nie mc- 
giyby być jat z podnoszone. 

Te osoby, dla yu jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie jus isinieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dajszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dycie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej Wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
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nomocniks do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 
Q. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Drohobycz, dnia 16 lutego 1910. 
L. ez. E. V. 2848,8 (16) (2573) 


Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Luzera Kleinberga odbędzie 
się dnia 7 kwietnia o godzinie 10 przed po- 
łuduiem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 72, celem zniesienia współwła- 
sności licytscya: a) realności obj. lwh. 386 
gm. Drohobycz Lisznia, składającej się z dwu 
domów, położonych przy ul. Liszniańskiej, 
z ogrodu, gruntów ornych i łąk łącznego 
obszaru 1 ha. 60 a. i 28 m * wraz z przy- 
należnościami, składsjącemi się z dwu obro- 
gów, tudzież b) realności obj. lwh. 387 tej 
samej księgi gruntowej, cbejmuiącej grunt 
orny i łąki łącznego obszaru 78 a. 51 m.?. 

Nieruchomość ad a) jest ocenioną na 
7429 kor. 05 hal., przynależności zaś na 65 
kor., nieruchomość ad b) na 2267 kor. 85 hal. 

Najniższa cena wynosi odnośnie nieru- 
chomości ad a) 7494 kor. 05 hal, odnośnie 
nieruchomości ad b) 2267 kor. 35 hal., po- 
niżej tej ceny sprzedaż przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne, zatwierdzone tus. 
uchwałą z dnia 28 września 1909 E. V. 
2848/8 i odnoszące się do tej nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienicnym, w biurze Nr. 61. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, dnia 15 lutego 1910. 


L. cz. E 410/9 (9) 
Edykt licyiacyjny. 

Dnia 14 kwietnia 1910 o godzinie 8 
rano odbędzie się w biurze Nr. 18 tutej- 
szego sądu licytacya realności iwh. 282 gm. 
Gwożdziec miasto z parceli budowlanej i do- 
mu mieszkalnego się składającej, a to w celu 
zniesienia współwłasności. 

Najniższa oferta 1.444 koron. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w tutejszym sądzie w biuro 
Ńr. 18. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gwożdziee, dnia 20 lutego 1910. 
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L cz. E. 2895/9 (4) 
Edyki licytacyjny. 

Na żądanie Józefa Schlagera w Jaro- 
sławiu, odbędzie się dnia 25 marca 1910 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 29 lieytacya real- 
ności lwh. 2136 ks. gr. gm. kat. Jarosław 
składającej się z pb. 1533 o przestrzeni 2 a. 
70 m.* na której stoi dom z drzewa mięk- 
kiego zbudowany oraz z pg. 5640 łąka o 
przestrzeni 19 a. 89 m.? wraz z przynależno- 
ściami składającemi się z studni ete. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę jest oceniona na 1705 kor. 50 hal., 
przynależytości zaś na 50 kor. 

Najniższa cena wynosi 1.170 koron 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Jarosław, dnia 16 lutego 1910. 
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G. Z, E. 3297/9 (16) (2534) 

Auf Betreihen der Firma J. & O. Kim- 
mel in Temesyar vertreten dureh Dr. Sie- 
gmund Allerhand in Wien fiudet am 1 April 
1910 Vormiitags 9 Uhr bei dem unten be- 
zeichneten Gerichte die Versteigerung einer 
Hälfte der Realität E. Z. 48 Grundb:ch Ko- 
marowice bestehend aus drei Gebäuden 
sammt Einrichtungen zur Produktion der 
siissen Getränke statt. 

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 6055 Kronen bewertet. 

Das geringste Gebot betrńgt 3028 K. 

Die Versteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegenschaft sich beziehenden Ur- 
kunden können von den Kaufustigen bei 
dem unten bezeichneten Gerichte, Z immer 
Nr. 11 während der Geschiftsstunden ein- 
gesehen werden. 

K. k. Bezirksgericht, Abt. IV. 
Dcbromil, am 25 Februar 1910. 


L. ez. E. 12969 (4) 
Edykt. 

Dnia 14 kwietnia 1910 o godzinie 9 rauo 
odbędzie się w niżej wymienionym sądzie 
w Sali Nr. 1 licytacya realności lwh. 442 
gm. Uścieczko składającej się z pare. grunt. 
388 z domem i chlewem w obszarze 27 ar 
33 m.? i 

Wartość szacunkowa wynosi 600 koron. 

Najniższa oferta 366 kor. 67 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
przejrzeć można podczas godzin urzędowych 
w sądzie tutejszym. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział V. 

Tłuste, 18 grudnia 1909. 
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L. cz. E. 1861/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Mechla Rotha odbędzie się 
dnia 28 kwietnia 1910 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 2 lieytacya realności lwh. 967 
ks. gr. gm. Derewnia zobowiązanego Stefana 
Sobola własnej. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 67 kor. 88 hal. 

Najniższa cena wynosi 45 koron 24 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do iej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może kazdy, mżjący chęć kupienia, 
pizejrzeć podczas godzin urzędowych w S4- 
daie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mosty wielkie, dnia 23 lutego 1910. 


L. cz. E. 2048,9 (5) 
dykt lieytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
i oszczędności „Własna Pemoe* w Krako- 
wie, zastąpionego przez adw. dr. Bernera 
w Krakowie, odbędzie się dnia 1 kwietnia 
1910 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 w Rawie 
licytacya połowy realności lwh. 329 gminy 
Rawa. 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 8864 kor. 

Najniższa cons wynosi 1982 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej w ymienionym. w biu 
rze Nr. 8 

Takie prawa, wobec których niniejsze 
licytacys byłsby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie praws luh 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
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wania lieytacyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
nowania jedynie przez przykicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymieniocego i nie wskażą temuż St- 
dowi pełnomocnika do dorezzeń w siedsikie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Rawa, dnia S lutego 1910. 


L. ez. E. V. 2670/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Kasy oszczędności w Rze- 
szowie, zastąpione) przez adw. dr. Hochfelda, 
odbędzie się dnia l kwietnia 1810 o godzi- 
nie 10 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 41 licyśacya domu 
murowanego w Rzeszowie lwh. 320 ks. gr. 
gm. Ruska wieś objętego. 

Nieruchomość ta jest ocenionana 13.175 
kor. 90 hal. 

Nejuiższa cena wynosi 658% kor. 95 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. a 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchemości dokumenta. (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katasiralny, protekoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, majacy chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin. urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 35. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłsby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytaeyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

de osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przyhicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zainieszkujewo. 

O t»balarne zaaotowanie wyznaczenia 
terminu licytacyjnego na karcie ciężarów 
wykazu hipotecznego dla wzmiankowanej 
nieruchomości wzywa się e. k. sąd obwodo- 
wy w Rzeszowie przesyłając mu wygotowa- 
nie niniejszej uchwały. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 20 lutego 1910. 
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L. cz. E. 2223/9 (6) 
Kdykt licytacyjny. 

Na Żądanie Abrahama Weinbergera, 
odbędzie się dnia 1 kwietnia 1910 o godzi- 
nie 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 15 licytacya 28,96 
części realności lwh. 120 ks. gr. Gorlice 
objętej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 7020 koron. 

Najniższa cena wynosi 3510 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdźzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral- 
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 18. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłsby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
SZORE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieritchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego bowstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tablicy sa- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s% 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sąda zamieszkałego. z 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlice, dnia 19 lutego 1910. 


L. cz. E. 14/10 (4) (2555 1—38) 

Zobowiązoni Agnieszka i Franciszek 
Łabajowie w Spytkowieach. 

Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej Kasy oszezę- 
dnościąw Wadowicach, zastąpionej przez adw. 
dr. Krókowskiego, odbędzie się dnia 29 kwie- 
tnia 1910 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5 
łicytacya 17,100 i 83/100 części, czyli całej 
realności lwh. 212 ks. gr. gm. kat. Spytko- 
wice objętej wraz z przynależnościami, skła- 
dajacemi się z klaczy, źrebięcia, krowy, cie- 
lęciae, 2 wołów, pługa, płużka, chlewika, 3 
bron niemieckich, 2 drabin, sieczkarni, młyn- 
ka i młockarni. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 19.768 kor. 37 hal., przy- 
należności zaś na 558 kor. 
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Najniższa cena wynosi 13.550 kor. 92 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nia przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia it. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzia urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Zator, dnia 25 lutego 1910. 


L. cz. VHI. b. 1343/1 (11) (2587 1—8) 
Obwieszezenie. 

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
łamanego do budowli regulacyjnych na Dnie- 
strze w okręgu Kkspozytury ce. k. Kierowni- 
ctwa budowy regulacyi Dniestru w Zaleszczy- 
kach od Pieczarny do Horoszowy, km. 106-500 
do 52 w latach 1910—1911 odbędzie się 
dnia 28 marca b. r. o godzinie 12 w połu- 
dnie (czas kolejowy) w c. k. Kierownictwie 
regulacyi Dniestru w Stanisławowie publi- 
czna rozprawa ofertowa. 

Iiość zapotrzebowanego rocznie kamie- 
nia w wymienionym okresie czasu wynosi 
w roku 1910 około 18-600 m.3, w roku 1911 
około 15.000 m$ o wartości po cenach fi- 
skalnych około 94.000 koron. 

Powyższe iiości kamienia mogą być 
w razie potrzeby zmniejszone, lub zwiększone 
0 20 procent (dwadzieścia procent), a do- 
stawca zobowiązany będzie zastosować się do 
tego żądania i nie może żądać w razie uwię- 
kszenia dostawy wyższego wynagrodzenia za 
nadwyżkę, lub też rościć soaie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu Państwa z tytułu zmniej- 
szenia dostawy. 

Wykazy ilości kamienia mającej się do- 
stawić, ceny jednostkowe oraz ogólne i szeze- 
gółowe warunki dostawy można przejrzeć w 
godzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Kierownietwie, gdzie także do godziny 12 w 
południe (czas kolejowy) duis 23 mares 1910 
mają być wniesione oferty, sporządzone ści- 
śle według poniżej podanego wzoru zaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym na 1 koronę 
iwe wadyum w kwocie 3.000 koron (trzy 
tysiące koron) w gotówce, lub pupilarnych 
papierach wartościowych obliczonych według 
kursu z dnia poprzedniego. 

W ofercie sporządzonej ściśle według 
poniżej podanego wzoru, raa być podany je- 
dnolity opust z cen fiskalnych dla całej do- 
stawy kamienia wyrażony cyframi i słowa- 
mi. Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym, lub w wa- 
dyum nie sporządzone ściśle w sposób prze- 
pisany opiewające na częściową dostawę wy- 
rażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
nie kędą uwzględnione. 


Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 25 lutego 1910. 


s m (Wzór oferty). 


Sareng Oferta. 

Moca któjrej ja (my) niżej podpisany (ni) 
obowiązuje (my) się w latach 1910—1911 
dostarczać na zawezwanie Kkspozytury ce. k. 
Kierownictwa regulacyi Dniestru w Zale- 
szezykach, kamień łamany do robót regula- 
cyjnych na Dniestrze od Pieczarny do Ho- 
roszowy km. 1065 do km. 52 z łomów pod 
Pieczarna, Dobrowlanami, Gródkiem, Wasy- 
lowem, Miłkowem, Filipkowcami, Uściem bi- 
skupim i Onutem na miejsca składowe nad 
Dniestrem za opustem . . . . . . . . 
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych. 

Warunki lieytacyjne znam (my) dokła- 
dnie i poddaję (my) takowym bez żadnego 
zastrzeżenia. 

Jako wadyum składam (my) . 


Ww Stanisławowie, dnia 23 marca 1910. 
(Podpis i miejsce zamieszkania). 


L. cz. E. 1128,9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Sary Thurm odbędzie się 
dnia 26 kwietnia 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali rozpraw karnych licytacya realności: a) 
lwh. 188 gminy Czelatyca i b) 1/3 część 
realności lwh. 94 tejże gminy zobowiązanej 
własnych wraż z przynależytościami ad a) 
składnjącemi się z domu, chlewka, stodoły 
i drzew owocowych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione, ad a) 1.660 kor. 20 hal, ad 
b) na 3.438 kor. 94 hal., przynależności zaś 
ad a) na 830 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 1.660 
koron 16 hsl., ad b) na 2.289 kor. 39 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział DI. 

Pruchnik, dnia 28 lutego 1910. 
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QyvxroBa Bumua, ana 24 arororo 1910. 


Upadłości. 


L, cz. 8. 5/9 (45) (2525 1—3) 
Ogłoszenie. 

W sprawie konkursowej Arona Gellera 
celem likwidacyi i uporządkowania dodatko- 
wo zgłoszonych wierzytelności, wyznacza się 
audyencyę na dzień 6 kwietnia 1910 o go- 
dzinie 10 przed południem w e. k. sądzie 
powiatowym w Bohorodczanach, biuro Nr. 5. 

Bokaorodczany, dnia 2 marca 1910. 

Komisarz konkursowy. 
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Konkursa. 


L. Prez. 5693 (2504 1—2) 
Konkurs. 


Odnośnie do konkursu w Nr. 58 „Ga- 
zety Lwowskiej“ ogłoszonego oznajmia się, 
że konkars na posadę asystenta kancelaryj- 
nego przy sądzie w Tarnopolu z dniem 30 
marca 1910 upływa. 

Prezydyum e. k. Sądu krajowego 

wyższego. 

Lwów, dnia 28 lutego 1910. 


L. cz. 3477 (2469 1—3) 
Kio n konis! 

W Sądzie krajowym wyższym w Kra- 
kowie jest do obsadzenia posada starszego 
oficyata kancelaryjnego. 

Podania o powyższą, lub przy innych 
Sadach opróźnić się mogącą, posadę starszego 
oficysła kancelaryjnego wnosić należy do 25 
marca 1910 w przepisanej drodze służbowej 
do Prezydyum Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie. 

Prezydyum sądu wyższego. 


Kraków, 3 marca 1910. 


L. W. 20.520/10. (2589 1—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady aplikanta przy 
krajowem Archiwum aktów grodzkich i ziem- 
skich w Krakowie, o roeznem adjutum w 
kwocie 600 koron, rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 

O posadę tę ubiegać się mogą tylko 
uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, oddający się studyom historycznym 
lub historyczno-prawnym. 

Bliższe określenie praw i obowiązków 
aplikantów archiwalnych, zawarte jest w u- 
A Wysokiego Sejmu z dnia 21 sierpnia 

ia 

Podania, zaopatrzone w metrykę uro- 
dzenia, świadectwo egzaminu dojrzałości, do- 
wód imatrykulacyi, a cwentualnie także w do- 
wody szezególniejszego uzdolnienia do słażby 
archiwalnej, należy wnosić do Wydziału kra- 
jowege, najpóźniej do dnia 12 marca 1910. 

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem. 


Lwów, dnia 28 lutego 1910. 


L. 1132 (2507) 
Konkurs. 
Posada prowizoryczna : 

a) kasyera z płacą 1.000 koron, 

b) kontrolora z płacą 1.200 koron, 

c) rewizora policyi z płacą 1.000 koron, 
do obsadzenia w Urzędzie miejskim w Rawie 
ruskiej z dniem 1 kwietnia 1910. 

Kaucya ad a) i b) po 1000 koron. 


Po roku zadawalnisjącej służby — na- 
stąpić może stabilizacya. 
Ukwaliikowani kompetenci — zechcą 


wnieść należycie adstruowane podania do tn- 
tejszej Zrwierzehności gminnej najdalej do 25 
marca b. r. 

Ukwalifiowani emeryci są poządani. 


Rawa ruska, dnia 2 marca 1910, 


fdheinenden Śeitjhrijt: „Hlas* bom 11 Jänner 


Wyroki prasowe. | 


L e Ereg a (2) 
Obwieszczenie. 

Č. k. Sad krajowy jako prasowy orxekl 
na wniosek c. k. prokuratora Pastwa, że 
zamieszczone w Nr. 9 czasopisma „Prawo 
ludu“ z daty Kreków dnia 4 marra 1910 
artykuły, względnie ustępy artykułów pod 
tytułem : 

1. „Walka proletarysia o militaryam* 
(str. 1 łam 1 i £) od wyrazów: „zawsze je- 
dnak spotyka się“ do końca. 

2. „Drożyzna a militaryzm* (str. 2 łam 
2 i 3) od wyrazów: „Utrzymanie więc ogro- 
ranych wojsk“ do korea. 

3. „Pucerzy* (str. 5 
łości, 
4. „Prostyiucya a militaryzm* (sir. 4 
2 i 8) w całości, wreszcie 
5. „Przywileje a militaryzm* (str. 4 
łam 3) zawiera w swej osnowie znamiona 
występku z art. IV. ust. z dnia 17 grudnia 
1862 Nr. 8 Dz. p. p. z r. 1868, zaś artykn- 
ły pod 3), 4) i 5), nadto znamion występku 
z $ 302 v. k., że zakazuje się rozszerzania 
tych artykułów, względnie ich inkryminowa- 
nych ustępów. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, $. II. 
Kraków, dnia 4 marca 1910. 


nemuzeme“ big „az cudeme furianty* Des 
(2309) | rifes: Pod lipou“ nad $ 63 St ©. ver- 
| boten, 
Daz |. E Rreiz- alż Prehgeridt in Jung- 
bunzlau hat mit dem Erfenntnifje vom 17 Fe- 
brsari910, Br. 810, bie Weiteryerbreitung Der 
Rammer 8 der Autlhrht: „Straz Pojizeri“ 
tom 38 Februar 1910 wegen der Stelle von 
„Nesueastunjte se“ biś „zjednani missionari“ 
beś Artikels: „Ńebezpeci roste“ und de Arti- 
feg: „Do Strenie a okoli* nah $ 308 Gt. 
©. verboten. 


2 


łam 2 i 3) w ca-| BE 42. (2079) 

Das É É. Lanbeże al Prepgeriht tu Trieft 
fat mit bem Grfenntnifje vom 15 Februar 1910, 
Mr. IX. 1910, die Weiterverbrettung der Nr. 
6 der Setifhrift: „LAzione Socialista“ pom 
12 Februar 1910 wegen deg Prtifef8: „I baffi 
nesil esercito“ mach Artifel IV. beż Gejegeż 
vom 17 Dezember 1862, R. 6. BI. Nr. 8 ex 


1665, verboten. 


łam 


Daś É i Kreis- alg Prekgeriht in 
Bubwetć hat mit bem Grfenntnijje vom 18 Fe- 
brua: 1910, r. 9/10, die Weiterverbreitung 
der Nummer 7 der Żeitjegrijt: „Straz Lidu“ 
bom 18 Februar 1910 wegen der Stellen von 
„Nikdy nebyli jsme“ biż „tak v katym“ und 
von „Jeli jsme radostoe“ big „v prach sla- 
pano“ bes Alrtifefe: „V osidlech paragrafu“ 
uach $ 309 St, ©. verboten. 


81. 39. (1893) 

Dag £ i. Kreis als bregqerkót in Spa- 
fato Bat mit bem Grfruntnijje tom 12 Februar 
1910, Pr. 5/10, bie SBeterperbreliung Der 
Nummer 6 Der geitihrijt; „Glas malog puka“ 
vom 11 Februar 1910 wegen der Notiz: „Noa- 
dnicarske plaze“ wegen Der Worte: „Nodni- 
carske place“, „Zaslużuje* und „Car austrij- 
ski Kr. 168“; (chlieplich der Stelle von „Sva- 
kako“ big „Zandari* nah $ 63 StL=G. ver- 


Kuratele. 


L. cz. P. VIL 90/9 (2263 3—8) 
E 


Doten. dykt 
Za umysłowo chorą uznano Paraskę 
C 40 (1949) | Daszkoweć w Stanisławowie. 


Das £ f. Kreise ala preggcricht in Spa- 
fato bat mit bem Erfenntnijje vom 14 Yebruar 
1910, Pr. 6 10, bie Weiterverbreitung der Num- 
mer 18 her Beitidrift: „Nase Jedinstvo“ vom 
18 Februar 1910 wegen der Korrefpondeng ang 
Dicmo, welde mit den Worten „Iz revolvera 
ubijeni“ beginnt, in der Stelle von „Pok. Sto- 
lica nosio je“ big „i na trecem koljenu“ 
nah $ 305 St-© und MArtitef VIT. und VIII. 
des Gejekeż vom 17 Dezember 1862, R.-G.-BI 
Nr. S ex 1863, verboten. 


Das f. £. Rreiz- als rekgeriht tn 
Trient gat mit bem Grtenntntjje vom 14 Fe- 
bruar 1910, Br. 810, bie Weiterverdreitung 
der Nummer 4 der Bettjchrift: „II Trentino 
che ride“ bom 11 tgebruar 1910, Jahrgang IL, 
wegen der Artifel: „I Fioretti di Padre Ge- 
melli“, „Forse che si, forse che no“, „Lor- 
digno di Padre Gemelli“ und „Cronaca“ 
nah $ 503 und 516 St=G. verboten. 


Kuratorem jej ustanowiono księdza Jó- 
zefa Procia gr. kat. wikaryusza w Stanisła- 
wowie. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział VI. 

Stanisławów, dnia 3 czerwca 1909, 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 2598,pr, (2583 2—8) 
Obwieszezenie. 

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej 
powiatowej, rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie przemyślań- 
skim i wyznacza się dzień wyboru dla gru- 
py gmin wiejskich na 12 kwietnia, dla gru- 
py gmin miejskich na 14 kwietnia, dla gru- 
py większych posiadlości na 15 kwietnia 
bieżącego roku. 

Wybory te odbędą sig w miejscach 
ustawą przepisanych ($ 12, 18, 14) ord. 
wyb. pow.). 

„Wyborcom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej- 
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają. 

Do Rady powiatowej w powiecie prze- 
myślańskim wybierają: 

grupa większych posiadłości ośmiu (68) 
członków ; 


NSA DA ORO" a E +2 LŚ Lon DI E ë ë ORO, 


Daż f. £ Kreiz- als Prekgeriht in 
Trient Bat mit bem Grfenntnjje vom 14 ge- 
bruar 1910, Pr. 7/10, Die Weiteroerbreitung 
Des im Berlage Der „Casa Editrice Renzo 
Streglio“ in Zurin erfchienenen Buhe; „La 
Nuova lettura“ nah § 63 unb 64 Gt. ©. 


verboten. grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
czionków ; 

BI. 41. (1950) grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
Das t. E Rre- als WBrejgcridht in | członków. 


Bozen hat mit bem Grtenntnijje bom 16 Fe- 
bruar 1910, Pr. 4/10, bie ZBetterzerbrcitutg Der 
Nummer 36 der Beitjhrijt: „Bogner Nachriche 
ten“ vom 15 Februar 1910 wegen deg Arti- 
tela. „Anftrengender Ubungsmarjh” in Der 
Stele von „Wozu die” bis  „unerjindlich" 
nah Artif V. des Gefepes vom 17 Dezember 
1562, R. ©. BL. Nr. 8 ev 1063, verboten 


Daz £. É. Qande- al Prekgeriht in Prag 
gat mit dem Grłenntuijje vom 17 Februar 1910, 
Pr. I. 63210, Die Weiterverbreitung der Rumuter 
7 der Beitjchrift; „Zart vom 17 Februar 1910 
wegen der Gtelen von „Biskup ve szuzbach* 
big „Nestastny Kristus“ und von „Takovy 
biskupsky“ biś „divat a mleet?” Des tlrtifel$: 
„o dovolenim, biskupe, kde zustal Kristus ?“; 
non „Kaplan i arcibiskup“ bis „stejny plat“ 
Des Mrtitel3; „Co stoji spasa duse“ nad) $ 508 
St. 6. verboten. 


Z Prezydyum e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 2 marca 1910. 


L. cz. ©. I. 833/10 (D) (2328 2—3) 
Ed A 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
s. p. Ołeksie Winczur wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Busku przez Zo- 
śkę Winczur z Banunina pozew o 460 kor. 
z pn. 

Na podstawie pozwu z dnia 25 lutego 
1910 1. cz. ©. IL. 33/10 (1) wyznacza się 
andyencyę na dzień 16 marca 1910 o godzi- 
uie 9 rano, drzwi Nr. 2. 

elein strzeżenia praw powyższej masy 
ustanawia się pana dr. Auerbacha adw. w 
Busku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spadkobier- 
cy w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocni- 
ka nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Busk, dnia 1 marca 1910. 


Da3 £. E. Landes- al3 Brekgeriwł in Prag 
hat mit dem Grfenntnifje vom 17 Februar 1910, 
Pr. I. 61/10, die Weiterverbreitung der Num- 
mer 8 der Beitjchrijt: „Teloevieny Ru-h“ von 
15 Februar 1910 wegen der SicMe ron „Vra- 
cejice se” Dig „zrnka socialismu“ deg Artie 
felż: „Socialism a klerikalism“ nad $ 302 
und 301 St. ©. verboten. 


L. 2'87/pr. (2466 2—3) 
Obwieszczenie. 

Na mocy $ 15 ordynacyi wyborczej po- 
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powiecie kamioneckim i wy- 
znacza się dzień wyboru: 

Das f. E Landes- alg Preggeridt in dla grupy gmin wiejskich, na 1 kwie- 
Prag hat mit dem Ertenntnijje vom 15 Februar ; 
1910, Rer. I. 58/10, bie Weiterverbreitung Der 


Rummer 2051 dur in St. Luid (Pmerifa) eve 


tnia, 
dla gropy gmin miejskich na 5 kwie- 
tnia, 


9 


i dla grupy najwyżej 


tnia, 


i I i opodatkowanych | przedtem ze Zgłobienia, którego miejsee po- 
L910 wegen der Gtelle von „Zavystkuout sijz kategoryt przemysłu i handlu na 8 kwie-| bytu jest nieznane, wniesiony został do e. 
k. sądu powiatowego w Rzeszowie przez To- 


dla grupy większych posiadłości na 11 | warzystwo pożyczkowe i oszczędności w Gło- 


kwietnia bieżącego roku. 
Wybory te odbędą się w miejscach 


gowie pozew o 410 kor. 


Na podstawie pozwu wyznacza się au- 


ustawą przepisanych ($ 12, 18 14 ord. wyb. | dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 


pow.). 

Wyborcom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawiersjące bliższe oznaczenie miej- 
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają. 

Do Rady powiatowej w powiecie ka- 
mioneckim wybierzją: 

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków ; 

grupa najwyżej opodatkowanych z ka- 
tegoryi przemysłu i handin jednego (1) 
członka ; 

grupa miast i miasteczek pięciu (5) 
członków ; 

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków, 

Z Prezydyum c. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 28 lutego 1910. 


L. cz. ©. IL. 43 10 (1) 
Edykt. 

Przeciw Stanisławowi Kudasowi z Woli 
radziszowskiej, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sąda po- 
wiatowego w Myślenicach przez Władysława 
Szczyrbaka w Woli radziszowskiej pozew o, 
260 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 15 marca 1910 o 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Stanisława Ku- 
dasa ustanawia się pana Jana Bysinę w Weli 
radziszowskiej, kuratorem. 

(Tenże kurator zastępywać będzie Stani- 
sława Kudasa w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Myslenice, dnia 24 lutego 1910. 


L. ez. ©. IL. 53/10 (1) 
Edykt 


(2545) 


(2542) 


Przeciw Mykiecie Stecko, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Kozowie przez 
Antoniego Stecko pozew o 380 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 9 
marca 1910. 

Celem strzeżenia praw Mykiety Stecka 
ustanawia się pana adw. J. Gizowskiego w 
Kozowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego Koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Kozowa, dnia 10 lutego 1910. 


L. cz. ©. III. 72/10 (2) (2524) 
Edykt. 

Przeciw Tomaszowi Siorkowi przedtem 
z Nisehobrza, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k- sądu po- 
wiatowego w Rzeszowie przez Towarzystwo 
pożyczkowe i oszczędności w Głogowie po- 
zew o 800 kor. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
marca 1910 o godzinie 930 rano w tut. są- 
dzie w biurze Nr. 46, parter. 

Celem strzeżenia praw nieobeenego To- 
masza Siorka ustanawia się pana dr. Leona 
Rożyckiego adwokata w Rzeszowie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Rzeszów, dnia 15 lutego 1910. 


L. cz. ©. III. 75/10 (2) 
Bdykt. 


marca 1910 o godzinie 950 rano w tut. 


sądzie w biurze Nr. 46, parter. 

Celem sirzeżenia praw nieobecnego Ja- 
na Mika ustanawia się pana dr. Zangena 
adw. w Rzeszowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
obeenego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Rzeszów, dnia 15 lutego 1910. 


L. ez. Cg. I. 2/10 (2) 
Edykt. 

Przeciw Pinkasowi Pellerowi przedtem 
w Szalowej, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu obwo- 
dowego w Jaśle przez Mendla Weinbergera 
z Jawornika ruskiego pozew o 2328 kor. 
66 bal. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała pierwsza audyencya na dzień 4 marca 
1910 o godz. 9 rano Nr. biura 51 II. piętro. 

Celem strzeżenia praw Pinxasa Pelle- 
ra ustanawia się pana dr. Baranowskiego 
adwokata w Jaśle, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Pin- 
kasa Pellera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

O. k- Sąd obwodowy, Oddział I. 

Jasło, dnia 15 lutego 1910. 


L. ez. O. III. 112/10 (1) 
kdykt. 


(2519) 


(2433) 


Przeciw niewiadomej z miejsea pobytu 
Katarzynie Gajek wniósł Władysław Pagacz 
skargę o uznanie własności realności lwh. 
164 ks. gr. gm. Moszczenica na którą wy- 
znaczono rozpruwę na 15 marca 1910 o go- 
dzinie 11 rano, sala Nr. 5. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanej kuratorem dr. Wcisło adwokat w Bo- 
chni zastąpi ją, dopokąd się sama, lub przez 
pełnomocuika nie zgłosi. + 

(. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bochnia, dnia 22 lutego 1910. 


p WRO. my (2570) 

Przeciw Błażejowi Sądej, którego miej- 
see pobytu jest niewiadome, wniósł Wawrzy- 
niee Lis pozew o zapłacenie 400 kor. 

Ustna rozprawa wyznaczona na 18 mar- 
ca 1910 o godz. 9 rano. 

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
Błażeja Sądej kuratorem p. dr. Ignacy Lachs 
kandydat adwokacki w Bursztynie zastępy- 
wać go będzie na jego koszt i niebezpieczeń- 
stwo dopóki osobiście, lub przez pełnomo- 
enika w sądzie się nie zgłosi. 

0. k. Sąń powiatowy, Oddział I. 

Bursztyn, dnia 8 latego 1910. 


L. cz. O. II. 32/10 (2) 
Edykt. 

Przeciw Pawłowi Zulakowi synowi Wa- 
syla przedtem w Germakówcee, którego miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sadu powiatowego w Mielnicy przez 
Julię Sokołowską w (iermakówce pozew 0 
uznanie własności. 

Na podstawie pozwu wyznaczono su- 
dyencyę na dzień 15 marca 1910 o godz. 
11 rano, sala Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw kuranda ustane- 
wia się pana Adama Wiśniowskiego w Miel- 
niey, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niekezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


(2544) 


Przeciw $. p. Franciszkowi Mikowi, Mielnica, dnia 1 marca 1910. 
działającemu przez spadkobiercę Jana Mika p — 
ORLEAN T Si amaan biomi mi CRA WEBER 
e e e 
Doniesienia prywatne. 


„NOWOŚCI LITERACKIE“ 


Wykwintne tagio wydawnictwo orygiaclnych dzieł naszych współ- 
czeknych auterów. 


ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. 
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal. z przesyłką 5 kor. 80 hal. 


Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła 


St. SOKOŁOWSKI, Biure dzienników i ogłoszeń 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 


Telefon 452. Telefon 452. 


Miastowe Biuro 
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c. k. kolei państw. we Lwowie 


Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY zestawialne kombinowane-okreżne 
— do wszystkich i ze wszystkich zna- 
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 
90rd FEU PR ZĘ SĄ LLL 


BILETY sestsvislne w jednym kierunku 


— na niemieckich kolejach z ważnością 
45i OPO REPO 


BILETY kinowe zwykle do wszystkich 


stacyj w kraju i za granicą. 


Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 


Sprzedaż wszelkich rozkła- 
dów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadeslać b koron zadatku 
i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 
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NAJWIĘKSZE I NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


B 


artykuły wstępne, Te piór najema "© > KOSMETYKI Odrębną część pisma stanowi À 
P . | BLUSZCZ ku 1910 drukować ady i wskazówki zachowa- 
artykuły treści społecznej, | pędzie i * á i nia a piękności. D y A I A e WI O D 
omawiające chwilę bieżącą, Kazimierza GR A FAL 
i s 2. ineo śa nowa LWS REM Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 
i | GAGA 3 0) prenumeratorów) M. Wierzbińskiego D AE GOSPODARSTWA smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 - 
Powieści. — Nowele. | „ŚWIĘTY FEN“ i inne. DOMOWEGO rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
"TEEN "U E i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych Przenisv kuli EJ Bielizna. — EDET odd 4 
na ziemiach polskich. "R Ulnarne Jak: halty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe 1 t. p. 
IL p. Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ* dodaje: 
DODATKI OT w arkuszach, zawierają Powieści i No- | Numery okazowe wysy- 4 6 wielkieh tablic krojów, =" 
M wele znakomitych antorów obcych. lane Ra p enie franko | dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
| gratis. w domu. 


Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych NAŃ na powieść obycza- 
| „BLUSZCZ: dati na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs Z nagrodą rb. 1000 jaa, 7 SPÓŁCZHESNĄ. 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU“, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU* wynosi kwartalnie koron $, z przesyłką pocztową koron 6 hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 


stawa Świt 41. 
tie an | | | | : 


że ima Najstarsze, najpocz M Cue DA pismo Siia a 


Tygodnik Ilustrowany 2 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaGĘiWóK pod względem lite- 
rackim, artystycznym, oi u i politycznym. 


Tygodnik Ilustrowany == 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


istnienia. 


W roku bieżącym zamieszcza asot najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego : 


RSD. WIDMO 


rzecz pół na tle PRE rosyjsko-polskich z czasów Samozwańców. 


Kroniki tygodniowe BOLESLAWA PRUSA. =mxummmzmumumm 
„Galicya w obrazach“ 


z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne premium Jubileuszowe Tygodnika |llnstrowanepo. 


W roku 1910 jako upominek Ma ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wsz ystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 
12-to tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIESCI“, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 8 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana l. 9, 
R a wiki keene | kantory pom AK 


we Lwowie: sw Gralicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., y > 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal., A p, 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal. R s 38 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal, P 4 34 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 
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kiia = = = Aparaty do golenia „Hermes* K. 7°—, ameryk. 
„Gillette“ K. 19*—, wymiana dowolna, m 
DROBNE OGŁOSZENIA wWeyde i Pietrzycki Lwów, 


s i pasaż Miikolascha. 
cd wyrazu petitem 3 halerze, tłustym p. KARE 1: E a E „E 


trzy małe m 
świeży transport 
RERBINEY CHIŃSKIEJ 


Znakomita w smaku i aromatyczna 


herbata Gorgo . . . . 7 Mos AA Sak r EA) 
A $unmohong  . - Am KA. NE 
> Sonotong zbiór ma jowy . "ERES A. 0 
Kayi | 6 a n dob NE E n 8— 
MAryalawki z herbat . "SEO 4, Sani 
Wysiowii z najlepszych herbat. . . | | " ŻE 


petitem 4 halerze. „sów, uł. Hetmańska 4. 
Kajwiękezy magazyn jubilerski | zagarmistrzewski 


E ww z pE JULIANA DABROWSKIEGO 
Zarząd ogrodu w Rozdole || śgeis'! eprzedsje stare srebro, złoto I kamieni. 


cy leconi Fat a i pry a 
poczta w miejscu, Zieconie załatwiać można pocztą i przez kore- | 


it łe ma ię > 
poleca szczepy drzew owocowych, ża Ę 
krzewy i szczepy drzew ozdobnych; | u=mnusame== 


sadzonki szparagów i truskawek. x | á e 
ŻE -| 1Na Post! !Na Święta! 
OGLOSZENIE. Śledzie marynowane, Migdały, rodzynki, 
m—— Kawior gruboziarnisty, Figi, daktele, orzechy, 


zad A Ą 2 5 5 Homary, tuńczyk, pstrągi | Czekolada, wanilia,cykata, 
Stowarzyszenie ogólno-zdw o Sardynki, bryndza, sery, | Marmolady owocowe, 


za pół kilograma. 
dowe robotników „NAPRZÓD Powidła i śliwki, Szynki, kiełbasy, 


i spam r z m 00 


Handel herbaty i kawy 
Kawa i herbata, | Słonina, smalec 


wZborow s zostało po kilku Wina węgierskie naturalne GDMUNDA RIEĘDLA We Lwowie 


posiedzeniach z końcem listopada ul Teatralna 3, naprzeciw Ratedry. 
1909 rozwiązane. = MAoTK: 


Dawid Turek | Tomasz WWWOWICZ O NIS 


m a 228 PE Budapeszt. STANN RIRN ROWER A OOOO 
Nakładem c. k. Namiestnictwa CENNIKI BEZPŁATNIE. Bs Apteka pod i zj MaS i Eeey a chemiczne 


wydany TEE z | p 
- PIOTRA MIKOLASCHA 
SZEM T M A SA we Laówle; ul. Kopernika f, 


poleca 


Prawdziwe materye berneńskie 


k e 2 i lotni 1910. 


7 


on 7 koron 
długa" menw 310 |! kupon 10 koron wyrabia i poleca 
Król. Galioyi I Lodomoryi |. kompie Eon o a || Syrup sulfoguajacolowy i Syrup sulfoguajacolowy z Kola 


sez Gun o, kazali W) l Puppa 1 koron jako Środek skuteczny przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowych 
; A AD E UPON AUDO działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrob 
. KS. i K b lonowe kor. 20°— ej i RAY 4 PL y gobami 
Z W Ks Krakows em a TE "e Aa T AM tury- zagranicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towarz. lekarskiego. 
MA Fa stów, jedwabne, kungarny ete. ete. wysyła po Syrup sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od Siroliny i ko- 


cenach fabrycznych, znany najlepiej jako ucz- 
ciwy i solidny 


IOIO SKEAD FABRYCZNY SUKNA 
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety SIEGEŁ-IMHGF w BERNIE (Brünn) 


WA TAKE F a Wzory bezpłatnie i franko. 
Lwowskiej, Lwów, ul. Czarnieckiego Przez zamówienie bezpośrednie materyi u firiny 
Ł 12, po cenie 7 kor, na prowincyę Siogel- Imho w miejsca fabryki ktientela 

prywatna odnosi wielkie korzyści. Z powo- 
3 przesylka pocztową (za frachtem) ki wielkiego obrotu towarów zawsze wybór 
7 kor. 90 hal., dla c. k. Urzędów i największy materyj calkiem świeżych. Stałe 


t ceny najniższe. Wykonanie najstaranniejsze i : -) 
kor. 20 ak a za zaliczką ‘cisle wedine wzorów nawet We je co S BBZEŃBLIE. 


MKA RAKA tAAKAAANAANAA RATRE da ET" 
KORNELA MAKUSZYŃSKIEGO 


roys ae "zas p. t. 
p kalejeaskopie*' 
ukazała się nakładem Tow. Wydawniczego. — Stron 34%. — Cena 5 kor. 
„Okładkę rysował St. Dębicki. 
Świetne szkice i uwagi na temat kultury zachodu olisty z Paryżaa i essai kry- 
tyczne »W kalejdoskopie« postawiła opinia czytelników przygodnych w jednym 
rzędzie z najwspanialszymi dziełami w tym rodzaju. W literaturze polskiej są 
one jedyne obok szkiców Sienkiewiczowskieh. Lekki i barwny styl autora » Rze- 
ezy wesołycha doprowadzony »W kałejdoskopiea do mistrzowskiej eyzelatury, 
nadaje nowej książce wyraz niesłychanie pociągający. 
Do nabycia w Towarzystwie Wydawniczem we Lwowie, Żimorowicza l. 15 
i we wszystkich księgarniach. 
Zamawiający wprost w Towarzystwie nieponoszą kosztów przesyłki. 
Towarzystwo poleca nowy ilustrowany katalog gratis i franco. 


sztuje tylko flaszka kor. 2—. 
Syrup sulfoguajacolowy z Kola kosztuje kor. 2°50. 


Wydaje się te wyroby tyiko na przepis lekarski. — Do nabycia we wszystkich 
aptekach. — Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra Mikolascha, we 
Lwowie. — Ostrzega się przed naśladownictwami. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo przebudowy i odnowienia 
rzym. kat kościoła parafialnego w Ilusiatynie, rozpisuje się niniejszem na 
roboty te licytacyę za pomocą ofert pisemnych nadsyłać się mających 
do rzym. kat. Komitetu kościery' o w Husiatynie najpóźniej do dnia 20 
marca b. r. 

Roboty według kosztorysu wynoszą 55.4/9 kor. 45 hal. a oferty opie- 
wać mają na kwotę tę z ewentualnie ofiarowanym opustem względnie nad- 
wyżką wyrażoną procentowo. 

Roboty miałyby być wykonane w ciągu roku 1910 i 1911. 

Oferty zawierać mają jako wadyum 10 pre. oferowanej ceny. 

Plany, kosztorysy i warunki licytacyjne przeglądnąć można w każdej 
chwili w biurach Rady powiatowej w Husiatynie i tam też bliższych wiado- 
mości zasięgnąć. 


Husiatyn, dnia 1 marca 1910. 


z 


e 


jpładżik AAAA 
|TPRHTTYTYPRPIYPUT 


Ukiżikikkkiam U 42 BZKA III a R. 
O BS Oi e Rzym. kat. Komitetu kościelnego 
Adam hr. Gołuchowski, 
i OL MAGDEBURG — BUCHAUW. r wyc 
Filia w Wiedniu. Ogłoszenie., 


Bank roiniczy we Lwowie 


Stowarzyszenie zarejestrowane o poręce ograniczonej. 


Zastępcy: Chylewski, Hruby & Comp. 
dawniej Władysław Niemeksza we Lwowie. 
R usd ALOKOMOBWIIE myo 4 
patentowane do przegrzanej pary o sile 10 — 600 koni 
parowych. 


— nno — —— 


XXI. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


Członków Banku rolniczego we Lwowie 


Najekonomiezniejsze, najtrwalsze i najpewniejsze silnice 
dla cełów przewmystawych i rolnictwa. 


Pojedyncza i łatwa obsługa. — Duży nadmiar siły. 


OG) użytkowanie każdego materyatu opałowego. Wykorzysta- 
JE nie wydmuchu do ogrzewania i t. p. celów. 


TEZY odbędzie się w sobotę, dnia 9 kwietnia 1910, o godz. 4 po poł., 
RE ORA R i nooo WO w biurze Banku rolniczego, ul. Jagiellońska 24, I piętro. 


Porządek dzienny: 


ra Na wszystkie 1. Przedłożenie bilansu za rok 1909. 
| dza bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, A | 2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi 
> wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- absolutoryum ($ 29 f) statutu). 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 3. Wnioski co do podziału zysku ($ 40 lit. f) i § 29 lit. f) statutu). 
R przyjmuje prenumeralię z dostawa w miejscu lub wysyłką na 4. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1911 (§ 29 lit. c) statutu). 
e prowincyg po cenach redakcyjnych - =- = - mona (| 5. Wybór 5 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących w myśl 
m AS 29 c) i 34 statutu. 
ta flencya Bzienników i sgioszeń Si skie g8 DYREKCYA. 


Zwów, Masaż Hansmana 9. Lwów, dnia 8 marca 1910. 


A = Ogłoszenia de wszystkich pism 2ajtaniej Z UWAGA: Ozłonkowi Towarzystwa służy prawo do wzięcia udziału w Zgromadzeniu i do 
głosowania przez innego członka Towarzystwa jako pełnomoenika. 
Członkowie Rady nadzorczej i Dyrekcyi pełnomocnictw takich przyjąć 


nie mogą. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


